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Wedle tradycją sanacyjną uświęconego zwy” , 


czaju, zaczynający się dziś tydzień, będzie dla 
niektórych emocjonujący. Tradycja bowiem 
nakazuje, aby na kilka dni przed rozpoczęciem. 
Się sesji sejmowej ogłoszono dawno już „pro- 
Tokowane'* zmiany w rządzie z dodatkiem dal- 
Szego „prorokowania o losach samej sesji. 
Im bliżej do 31 października, tem lepsze są — 
w pojęciu tych, którzy się tem zajmują — szam- 
Se tych ministrów, których od miesięcy już 


brzeznaczono do dymisji. Ostatnia rozgrywka | 


toczy się właściwie o samo czołowe miejsce, 
na co wskazują „poinformowani“ z szczegól- 
hem udawaniem wtajemniczonych, mianowicie 


na przybycie po długiej absencji p. Prystora : 


do Warszawy. 

Jest rzeczą nawet nietylko dla wtajemniczo- 
nych czy dla udających, że coś wiedzą, znaną, 
że „czynnik miarodajny“ skoncentrował swą 
uwagę na sprawy mające tylko luźny związek 
z ogólną polityką wewnętrzną. Po przeprowa- 
dzeniu kilku „rozgrywek ta — powiedzmy —- 
obojętność jeszcze się spotęgowała. "Wystar= 
czy, że kierownictwo tego działu polityki pań- 
stwowej spoczywa w zaufanych rękach, a wła- 
Śnie w tym kierunku Szanse p. Prystora oka- 
Zują się silniejsze. Nie musi się to wyrazić 
w powierzeniu mu nominalnego kierownictwa 
rządów, z doświadczenia bowiem wiadomo, że 
Często u nas t. zw. wicepremierzy górują nad 
Dbremjerami taksamo, jak niektórzy wicemini- 
Strowie są właściwemi głowami ministerstw. 
Ta przewaga objawia się np. bardzo wymow- 
hie w tem, że podczas gdy minister spraw 
Zagranicznych jest częstym, to szef rządu jest 
Tządkim gościem w Belwederze. 

Drugą sprawą mającą wspólność z tradycią, 
to sprawa zmiany konstytucji. Podczas gdy 
w poprzednich sesjach czyniono zadość tej 
tradycji, snującej się od r. 1926, przez wnosze- 
nie projektów bez zamiaru poważnego ich trak- 
towania, to obecnie rozgrywka konstytucyjna 
ma być przeprowadzoną do końca. Argumen- 
tów na to zdecydowanie nie brak — najsilniej- 
Szym jednak jest żywo przez szczyty sanacyj- 
he odczuwana potrzeba przeprowadzenia 
»czystki* w klubie BB, co tylko w drodze no- 
wych wyborów może być dokonane. 

Z tą konstytucją dzieją się jakieś niesamo- 
Wite rzeczy. Nie było jeszcze projektu, które- 
Mu ktoś nie zarzuciłby pewnych mankamen- 
tów, szczególnie w dziedzinie uprawnień woj- 
Skowych. Bo skądże pp. Sławek, Car i cywilni 
autorzy czy imspiratorzy projektów mieliby 
znać tajemnice, w jakie mają być w przyszło- 
Ści spowite te właśnie uprawnienia? Dla nich 
Wystarcza, żeby konstytucja — jak powszech- 
Nie się mówi — zalegalizowała panujący obec- 
p stan faktyczny, przyczem najważniejszą 
a jest unikanie w przyszłości uprawiania 
ni atastyki umysłowej, zwanej interpretowa- 

lem, przez „Specjalistę“ z drugiego obozu. 

Tradycji ma stać się zadość, t. į. projekt 
Ra ach ma wejść na obecnej sesji z tą róż- 

a że ma być ostateczny i jako taki must 
YĆ uchwalony. Przez kogo? Starania nie usta 
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Motywy wyroku brzeskiego 


W dniu onegdajszym Izba II karna Sądu Naj- 
wyższego zakończyła opracowanie motywów wy- 
roku w sprawie b. więźniów brzeskich, które prze- 
kazano wraz z protokółem rozprawy. kasacyjnej, 


sekretarzowi do przepisania na maszynie. 

Po ogłoszeniu tekstu motywów akta sprawy bę- 
dą w b. tygodniu przekazane sądowi apelącyjne- 
mu. 


Zamach maonalów węślowyc 


Krążą coraz silniej pogłoski, że ma nastąpić 
podwyżka cen węgla i to dwukrotnie: w bm. o 20 
do 30 groszy, zaś od 1 listopada o dalszych 50 gr. 
na cetnarzę, lak, że ogólna podwyżka wyniosłaby 
70—80 groszy. Baronowie węglowi, czyli tzw. pol- 
ska konwencja 'węglowa tłómączy tę podwyżkę 
rzekomemi stratami na eksporcie. Jak tam z temi 
stratami jest, to inna sprawa, w każdym razie 
byłoby niesłychanem, aby cały tak ogromny cię- 
żar przerzucono na konsumcję wewnętrzną i to na 
progu zimy, kiedy węgiel staje się więcej niż kie- 
dykolwiek niezbędnym dla wszystkich. 


W ostatnim czasie baronowie węglowi trzy- 
krotnie zredukowali płace górników i pracowni- 
ków — to im jeszcze nie wystarczą na zaspokoje- 
nie apetytu. Na eksporcie nie tracą obecnie wię- 
cej niż przedtem, gdyż udział ich w funduszu 
eksportowym nie został podwyższony. Pytanie jest, 
czy rząd pozwoli na ten jawny rabunek. Przecież 
ostatnia obniżka płac nastąpiła niejako pod pa- 
tronatem rządu, teraz zaś miałby milczeć na ten 
niesłychany atak ma całą ludność? Zobaczymy, 
kto się cieszy większą opieką: garstka wyzyski- 
waczy czy ogół ludności. 


$ocjaliści chcą objąć rzady w Norwegji 


Komitet wykonawczy norweskiej partji pracy 
wystosował do rządu wezwanie, które wskazuje, 
że lud norweski oczekuje, że obecny rząd liberal- 
ny niezwłocznie odda kierownictwa spraw pań- 


, stwowych rządowi robotniezemu, aby zadośćuczy- 


nić pilnej konieczności przeprowadzenia progra- 
mu kryzysowego. 

Na wezwanie to udpowiedziął premjer Mowin- 
ckel za pośrednictwem urzędowej ajencji telegra- 


ficznej, że jest to nowe postępowanie parlamen- 
tarne i konstytucyjne, aby mniejszość wyborców 
(ta mniejszość to blisko połowa!) żądałą zmiany 
rządu, mimo że parlament nie miał jeszcze spo- 
sobności zająć stanowiska wobec rządu. 

Odpowiedź ta oznacza, że rząd nie chce ustąpić 
przed otrzymaniem od parlamentu wyraźnego 
wotum nieufności. Już partja pracy postara się, 
aby ta formalność została dokonaną. 


Uznanie Sowietów przez Stany Zjednoczone 


W piątek 20 bm. ogłoszono noty między prezy. 
dentem Rooseveltem a przewodniczącym central- 
nego komiteiu wykonawczego unji republik so- 
wieckich Kalininem. Pismo Roosevelta z 10 pa- 
ździernika głosi, że jest pożałowania godnem, że 
dwa wielkie narody, między któremi od przeszło 
wieku istnieje tradycja przyjaźni, obecnie nie ma- 
ja żadnych praktycznych środków bezpośrednie- 
go porozumiewania się. Trudności wytworzone 
przez tę nienormalną sytuację są poważne, ale nie 
są do nieprzezwyciężenia i mogą być usunięte 
zapomocą 

OTWARTEGO I PRZYJACIELSKIEGO 
ROZMÓWIENIA SIĘ. 


Prezydent zaprasza Kalinina, o ile jest tegosa- 


"mego zdania, do wysłania przedstawicieli celem 


osobistego omówienia spraw, dotyczących oby- 
dwóch krajów, spodziewając się, że takie rozmowy 


, doprowadzą do wyniku pomyślnego dła obu na- 
| rodów. 


— 


Kalinin odpowiedział, że chętnie przyjmuje to 
zaproszenie i że komisarz ludowy Litwinow poje- 
dzie do Stanów dla prowadzenia układów. Jakie 
to będą układy? Wedle informacyj z Waszyng- 
tonu będą one obracały się głównie około finan- 
sowych żądań Ameryki wobec Sowietów, około 

PROPAGANDY KOMUNISTYCZNEJ 
i około nawiązania normalnych stosunków han- 


ją ani na chwilę, tylko że są one gatunku 
podziemnego czyli — po naszemu — podko- 
powego. Do marca, t. j do tradycyjnego za- 
kończenia sesji może się jeszcze wiele rzeczy 
zdarzyć, temlbardziej, że pracuje. się nad tem, 
aby te rzeczy naprawdę się działy. I tu trady- 


cja będzie święciła triumfy: sanacja ma już ; 


tradycyjną wprawę w pozyskiwaniu głosów, 
jak nie prawem, to lewem, 


dlowych. Znaczenie tych rozmów jest dla polityki 
zagranicznej ogromne, czemu daje wyraz prasa 
sowiecka. Z drugiej strony znany pionier zbliże- 
nia amerylkańsko-sowieckiego senator Borah o- 
świadcza, że ta inicjatywa Roosevelta jest 


GENIALNEM POCIĄGNIĘCIEM 


i realnym krokiem do lepszego i bardziej toleran 
cyjnego świata, 

Rzecz zrozumiała, że sprawa ta wywołał: 
w Berlinie niezadowolenie a nawet, jak pewne pi 
sma podają, konsternację. W Berlinie przyzwy. 
czajono się uważać Niemcy za „jedynych przyja. 
ciól Sowietów“; tam ciągle uważano, że umowa 
w Rapallo jest jedyną podstawą polityki zagra: 
nicznej Sowietów. Tymczasem okazuje się, że Ro- 
sja sowiecka dochodzi do porozumienia z ostat- 
niem wielkiem mocarstwem, z którem dotychczas 
nie utrzymywała stosunków. 

Wobec tego stanu rzeczy pocieszają się w Ber. 
linie, że sprawa przecież nie dojdzie do skutku, 
mianowicie że Kongres (parlament) uchwali re- 
zolucję przeciw nawiązaniu stosunków z Sowieta- 
mi, a wobec tej rezolucji Roosevelt będzie miał 
związane ręce. Na czem opierają się te nadzieje 
berlińskie? Powiadają tam, że wystąpienie Roo- 
sevelia jest tylko „trickiem* — mianowicie dla 
odwrócenia uwagi 

OD STRAJKU FARMERÓW, 
który rządowi sprawia wiele kłopotów, Dałej 
wskazują w Berlinie, że opinja amerykańska o- 
becnie jest mniej niż kiedykolwiek skłonną do 
zgody z bołszewikami a to z powodu rzekomo 
przez nich wywołanych ostatnich zamieszek na 
Kubie i w Meksyku. Zobaczymy, czy i jak te na. 
dzieje berlińskie zrealizują się. Pewnem jest, że 
nie poskąpią tam pieniędzy na odpowiednie „ura- 
bianie opinji“ w sferach politycznych a głównie 
dziennikarskich Ameryki. Marka będzie się to- 
czyć 
—000— 
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ysóki Kom'sarz 
Gdańska 


Dn. 26 b.m, ma nastąpić wybór fő- 
wegō Wysokiego Kornisarza Gdań- 
ska na miejsce p. Rostinga, który peł- 
nit tę fuńkcję tylko zastępezo. Wy- 
bór miał być dokonany wóześniej, źle 
odłożono go. Z tego powodu prasa 
hitlerówska, t, j. rządowa, Gdańska 
wyraża niezadowolenie i ostro stre* 
fuje Ligę Narodów. I niertia się cze- 
mu dziwić. Gdyby wybierano komi- 
'sarza wówczas, kiedy Niemcy były 
jeszcze w Lidże, toby one mógły mieć 
pewien wpływ na tem wybór, Gdańsk 
mógłby też wyzyskać „dobre” sto- 
sunki z Polską na rzecz wyboru tą- 
kiego komisarza, któryby albo wy- 
raźnie popierał politykę hitlerowców, 
albo przynajmniej pozostawiał im 
wolną rękę, jak to czynił Rostiń$. 

Wyśtąpienie Niemiec ż Ligi Nare- 
dów i ż konferencji rozbrojeniowej 
zmieniło radykalńie sytuację, Gdańsk 
nie ma już swego — protektora nie- 
mieckiegó w Genewie, co do Polski 
zaś, to można wątpić, czy wobec 
kroku Niemiec zechce się ona w 
sprawie wybor komisarza afigaże- 
wać po stronie Gdańska, 5 

Ale to jest rzecz drugorzędna. 
Chodzi przecież głównie o t6, że 
Niemcy mogły wystąpić z Ligi, ale 
Gdańsk tego uczynić nie imoże A 
jednocześnie Gdańsk hitlerowski po- 
zostaje nadal iilją Niemiec kitłerów* 
skich. Wrógi stóstthek Niemiec do 
Ligi Narodów przeniesie się też na 
Gdańsk, który jest pod opieką i śwa* 
racją Ligi, O ile dotąd Niemcy by- 
ły rzecznikiem Gdańska w Genewie, 
o tyle obecnie naodwrót — Gdańsk 
stanie się wyraziwielem Niemiec w 
Lidze Narodów. 

Liga winna tedy baczniejszą niż do 
tąd uwagę zwracać na Gdańsk; za 
który ponosi odpowiedzialność, Te- 
raz, kiedy sam byt Ligi jest mocno 
podkopany, byłoby błędem nie do 
darowania, gdyby grzebała się wła“ 
snemi rękoma, Jeżeli idzie o stosu- 
nek do Gdańska w czasach 6statnich, 


od chwili zwycięstwa Hitlera w Niem świ 


czech, to GRE dużo grzechów na 
sutiiehii, Jej to właściwie ptzypi: 
sać hależy, że hitleryzm opanował 
Gdańsk, Lidze, a w każdym razie 
przedstawicielówi Ligi, Wysekiemu 
Komisarzówi Gdańska, 

Obecnie, po wystąpieniu Niemide 
z Ligi, błędy te nie mogą się więcej 
powtórzyć. Komisarzem Ligi w 
Gdańsku musi być ezłowiek, dający 
rękojmię, że nie pójdzie na żadne 
ustępstwa dla hitleryzmu, że bez- 
względnie przestrzegać będzie litery 
prawa, obowiązującego Gdańsk na 
terenie międzynarodowym, oraż kon- 
stytitcji gdańskiej, znajdującej śię pod 
gwaräncją Ligi Narodów. 

Nie dość tego: Nowy komisarz wi: 
nien naprawić błędy czy przeoczenia 
swego poprzednika I przywrócić w 
Gdańsku stań prawńy, pódeftaty 
prźez władze hitlerowskie w Gdaj- 
sku. Nowy Komisarz Ligi nie może 
np. tolerować nadal faktu, że Gdań- 
skietn tządżzi właściwię wysłannik 
Hitlera, obywatel Rzeszy i poseł do 
Reichstagu, Forster. Wysoki Kömi- 
sarz nie może pozwolić na panośze- 
nie się szturtaówek: hitlerowskich w 
Gdańsku, nā twotzenie kadr wojsko* 
wych dla przyszłego odwetu. 

Żądańła ńasze, tak samé ptzez się 
zrożtimiałe i eletńentarne, winien był 
oddawńa póstawić Rząd polski, ale 
tego nie zrobił, a więc prawdopo* 
„dobnie i w dalszym ciągu żachowa 
„ideutr'lność”, Tylko nowy komi- 
` sarz Ligi może skierować politykę i 
stosunki w6Wnętrzne Gdańska na 
właściwe tory. Stąd też wybór ko- 
misarza nabiera doniosłości wyjąt- 
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-Trzydziestolecie bolszewizmu 


Upłynęło właśnie lat 30 od chwili, „do tego nastawienia walki o władzę 


ddy powstał „bołszewizat”', jako öd- 
rebay prąd rosyjskiej myśfi socjali* 
stycznej. Bolszewizm bowiem wyło- 
ni sie na H Zjeździe rosyjskiej socjał- 
nej demokracji, który został otwarty 
w Brukseli w lipcn r. 1903. 

Nafuralnie, ter swoisty pogląd ma 
taktykę Socjalizmu, który właściwy 
jest bołszewizmowi, ujawniał się i 
wcześniej. Np. w 1902 r. wódz bol- 
szewizmu, Lewin, wydał znaną bro- 
Szurę „C6 czynić?” (istnieje od nie- 
dawna i w języku polskim), i w tej 
broszurze energicznie bront tych za 
sad 6entralizmu partyjnego i dykta- 
tury centralnego komitetu partji, 
które później tak związane były z 
bołszewizmem, 

Ale depiero na wspomnianym zje- 
ździe w r. 1903 bołszewizmi wystę- 


ździe Lóńin ściera Się z ihnemi griw 
pati partji w kwestji ceńtralizmu, w 
kwestji stosunku dö liberałów (Mar* 
tów i Pottesow występują ża stostn: 
kiem łagodniejszym), w kwestji poj- 
mowanńia członkostwa partji, Do wiel 
kiej scysji doszło przy łormułówaniu 
art. i statutu (6 ezłonkostwie partji), 
gdy Lenin, zgodnie z całą swą kon- 
cepcją organizacyjną, bronił ścisłego 
pojmówania członkostwa (członek 
powinien pracować w jednej z orga- 
ńiżacyj], zaś Martow — bardziej lu- 
źnego (wystarczy, jeśli członek współ 
działa z otganizacją), W rezultacie 
art, 1 przeszedł w komcepeji Marto- 
wa, ale wkrótce potem pewne grupy 
(Bund i t. p.) opuściły zjazd, Lenin 
uzyskał większość i przeprowadził 
dalsze punkty statutu według swych 
zapatrywań. Np. art. 6 6 centrali 
źmie w partji. Tak samo przepro: 
wadził swój skład centralnego ko- 
mitetu i centralnej redakcji. Wobec 
tego, że grupa Lenina miała więk- 
szość (,„bolszyństwo'”') we wszystkich 
najważniejszych sprawach, zaczęto 
nazywać grupë Leninż „boiszewika- 


Z początku grupa ta była tylko pe- 
wnem ugrupowaniem wewnętrznem 
we wspólnej partji. Nazwa utrzyma- 
ła się nawet wówczas, gdy na Sztok- 
holmskim zjeździe partji w £. 1906 
Lenin został w malejszości, Jednak 
walki międzytrakcyjńe weiąż się żao* 
strżają, W t 1912 bolszewicy two- 
tżą odrębńą partję własną, Jak wia- 
domo, W r. 1918 partja zmienia ña- 
zwę ha komunistyczną ż zachowa- 
niem litery dodatkowej „B* (bolsze- 
wicyj. W r. 1926 przybiera mażwę 
W. K. P. (Wszechzwiązkowa Komu- 
nistyczna Pattjaj, 

Takie są dzieje tytułu. 

Zachodzi pytanie, co stanowiło 
istotę bolszewizmu? Nie możemy, 
naturalnie, wchodzić tu w szczegóły. 
Ale żawsże mniej lub więcej uświa* 
dofalónyńi celem było zdobycie wła: 
dzy, Stąd ceńtralizm organizacyjńy. 
stąd pojmowanie Sowietów, jako of- 
ganów władzy; stąd taktyka zbroj: 
nego powstania; stąd dość oportuni: 
styczny program rolńy, połmowany, 
jako środek pozyskania chłopów w 
walce o władzę, W przeciwieństwie 


puje, jako ódrębńs całość 1 uzyskuje | 


nażwę „bolszewizmi”, Na tym zje- | póraźki, 


mieńszewicy raczej skłonni byli do 
epożycyjnej taktyki przy rządach 
burżuazyjnych i t- d W tej walce 


le władzę swej part w Rosji bolsze* 


wicy — trzeba to przyznać — wyło* 
nili kadry ludzi niezmiernie ofiar: 
nych, energicznych, gotowych na 
wszystko. Stąd specyficzny psycho- 


logiczny typ „bolszewika”, 


Bolszewizm istotnie zdobył władzę 


,w Rosji. Jak widzimy tedy, główne” 
imi datami dła dziejów bolszewizmu 


SĄ: r. 1903 — rozłam na zjeździe; 
t 1905 16 — porażka w próbie zdo- 
bycia władzy przy pomocy zbrojnego 


powstania; r. 1917 -= zdobycie wła- 


dzy w Rosji; rt, 1921 — wprowadze- 
nie NEP-u (ezęściowy nawrót do ka- 
pitalizmu); r. 1927 — początek „ge- 


jneralnej" linji, piatiletki i t. p. 


Bolszewizm miał swe blaski f swe 


Blaski jego widzimy — w walce 
pełnej energii o władzę w Rosji, w 
perypetjach wojny domowej, w nie- 
zwykłej woli utrzymania władzy w 
swołsh rękach, To zagadnienie wła- 
dzy, estągnięcia i utrzymania rządów 
przez proletarjat jest zagadnieniem 
niezwykle ważkiem i niezwykle in- 
teresującem dla proletarjatu wszyst 
kich krajów. Bolszewiżm w pełni 
docenił to zagadnienie, ale znowuż, 
czy nie przecenił? Obecny stan Ro- 
sji, głód na południu, rozstrój trans- 
portu i t. p. wykazują, że istnieją 
pewne granice dla najbardziej ener= 
gicznej i bezwzględnej dyktatury; że 
zjawiska gospodarcze nie mogą być 
tak łatwo regulowane, jak to wyda- 
wało się początkowo. Do tego do- 


chodzi łączące się z powyższem za* 
śadnienie człowieka, jednostki. Dyk” 
tatura przeszła przez męki i trupy 
setek tysięcy ludzi; pozatem spowo' 
dowała brak wolności, niewolnictwo 
myśli, 

Ale największą porażkę bolszewi* 
zmu widzimy na zachodzie, Bolsze” 
wizm wyobraził sobie, że jest doktry” 
ną uniwersalną, nadającą się dla ca- 
łego świata. Stąd założenie „Kom“ 
internu” i gorączkowe próby zasto- 
sowania bolszewickiej taktyki na Za” 
chodzie. Zapomniano jednak, że bol- 
szewizm w Rosji doszedł do władzy 
dzięki specyficznej postawie chłopa 
i dzięki odrębnym warunkom wojny. 
Stąd nieprzerwane klęski; stąd roz: 


bicie proletarjatu, osłabienie jego sił, | 


tieustanne walki bratobójcze, reak 
cyjny wynik zamiast rewolucyjnego. 
Tak zarysowuje się kwestja — czy 
bolszewizm nie jest zjawiskiem spē: 
cyłicznie rosyjskiem, wyrosłem na 
rosyjskiej głebie, w rosyjskich wa: 
tunkach? 


Nie możemy tu w artykule oko- 


licznościowym śni przedstawiać ca* | 


łych dziejów bołszewizmu, ani ana* 


lizować szczegółowo jego treści, W | 


przebiegu ewolucji bolszewizmu po 
wstawały liczne odszczepieńcze gru: 
py i kierunki: niegdyś np. „odzo” 
wizm" (odwołanie frakcji dumskiej)| 
a ostatnio „trockizm” lub „herezje | 
prawicowe. Głównem łożyskiem jed: 
nak bolszewizmu było to, które łą” 
czyło się dawniej z nazwiskiem Lent 
na, a obecnie łączy się z nazwiskiem 
Stalina. 
KAZIMIERZ CZAĄPIŃSKL 


MAŁY FELJETON 


Niebo jest cierpliwe 


Epigramat Ówena o tem, że „czasy się 
zmieniają, a my wraz z memi ‘daje się za- 
stosować nietylko do has, zwykłych śmier- 
telników, ale także do samego Pama Bogt. 

Gdy ewytam stare księgi, opisujące, jak 
to każdego łajdaka £ grzesznika zaraz ka- 
pa boska spotkała í patrzę się, ilu psubra- 
tów i mikozemników obecnie się namnoży- 
lö £ ziemia święta ich nós i żadeń piorun 
ich mie sśpila, umi śalag nie trafia, muszę 
przyjść do przekonania, że z biegiem cea- 
su także Pam Bóg się zmienił. Sprawiedli: 
wy tò pewno fest podawnemu, ale stał się 
bardziej wierychliwy. 

Gdy za biblijnych odasów grzeszni lu- 
dzie powzięli zamiar przedostcevia się „na 
gapę" də nieba i nie zważając na napis 
„obcym wstęp wzbroniony”, zbudowali wie 
àg Babel, nastąpiła pamiętna w dziejach 
katastrofa budowlana, a budowniczym po- 
mieszały się języki. Nie lepiej zakończyła 
sią próba wtargnięcia do nieba pewnege 
Greka nó bozsilnikowym bzyboweu ICAR 
Nr. 1. 

Pań był dawniej zazdrosny o GWĄ sfedzi- 
bę: 

Dzisaj rzeczy zupełnie inaczej wyglą- 
dają. Wieża Eiffla z pewnością groźniej- 
s2u jest dla niebiós od Wieży Babel, a z 
tarasów ameryluńskich drapaezów we jak 
zapewniają — można przez dobrą lornet- 
kę dokładnie widzieć świętych, sptcerują- 
cych po polach elizejskich. A przecież bu- 


dynki te stoją $ trwają. 


Ćo więcej, niejaki Belg, nazwiskłóm pR 


card, już dwukrotnie latał ku miebu do wyę | 


sokości 17000 metrów $ sdrowo oras oulo, 
wrócił na siemię, a po nim dobijali bię do 
nieba — tgadnijcie, kto- Bolezewioy, pow; 
tarsam, bol-sze-wiey; podnieśli się na wy, 
sokość 19000 metrów i także nie im sig nie 
stało. 

Właśnie słuchułem przez radjo óntuzjn, 


stycznego odczytu inż. Burdeokiego 6 tym, | 


bolszewickim ole do stratosfery, Okaa 
je się, że uczestnicy lotu podniebnego to, 
prości ludeie, jeden jest chłopskim synem, 
drugi synem robotniczym i t. d. t slusznie 


inż. Burdecki podkreślił ten wielki wyczyn, | 


chłopów t robotników. 

Ale i wladza niebieska nie pogniewała 
się o to, de chłopi i robotnicy, a zwłaszósa 
że bolszewicy podchodzą pod samo niebe i 
pozwoliła im wrócić spokojnie nā ziemię, 
nie wystawiając przeciwko nim karabinów, 
muszynowych. i 

A przecież nie wsżystkłe wladze pórtwae 
lają chłopom mpodchodeić pod swoje siedzi- 
by i wracać potem epokojnie do domów. 


Patiena quia aeternus — wierpliwy, poz 
nieważ jest wieczny — powiedziane jest 
o Bogu. 


Władze miewieczne mie odznaczają się 
cłerpliwością i im torótaze ieh pamowamie, 
tem bardełej denerwują się. 

ULTIMUS. 


kowej i osoba owego kottisarza 
wyjątkowe ma znaczenie, 
Hitlerowcy gdańscy zdają sobie 
doskonale z tego sprawę i są żywo 
zaniepókojone wyborem, Na ostat- 
miej sesji genewskiej przedstawiciel 
Gdańska dawał do zrozumienia, że 
wobec „pótozumienia' z Polską ko- 
misarz Ligi jest właściwie zbyteczny. 


Rząd gdański wyrażnie dał przez to 
dó ztożumieńia, że opieka I kontrola 
Ligi wogóle mu ciąży. Teraz, licząc 
się z tem, że Liga wobec wystąpie- 
nia Niemiec, może wyciągnąć nale- 
żyte konsekwencje w stosunku do 
Gdańska, gniewają się na Ligę za o- 
późńienie wyboru, Ale w tym wy- 
padku wyjątkowo trzeba stwierdzić, 


że lepiej późno, niż wcześnie, że 0; 
późnienie wyboru daje Lidze spo: 
sobsość do oceny całej wagi zagad. 
nie ia Gdańska i do radykalnej zmia* 


ny >olityki w duchu obowiązujących 


ustaw i konstytucji gdańskiej, 
nie 


Oby tylko sposobności tej 
zmarnowanol A 
A (JMB.). 


Nr. 244, Wtorek 24 października 1933 r. 


Wyrok w procesie 
o krwawe wypadki łapanowskie 


Kraków, 24 października 

Wczoraj nastąpiło ogłoszenie wyroku w pro- 
cesie łapanowskim wobec licznej publiczności. 
O godz. 10.15 wchodzi trybunał. Na ławie oskar- 
Żonych brak osk. Heleny Zagólównej. Przew. dr. 
Krupiński zapytuje oskarżonych, gdzie jest osk. 
Zagólówna. Odpowiadają, że leży w Zbydniowie 
chora. 

Przew.: To w takim razie nie mogę ogłaszać 
wyroku . 

Obr. dr. Warenhaupt: Wedle procedury nie 
ma przeszkód w ogłoszeniu wyroku. W wyż- 
szych instancjach ogłaszane są wyroki bez 
oskarżonych. 

Obr. dr. Wusatowski: Wyrok nie będzie za- 
oczny... 

Trybunał udaje się na naradę. 

Po naradzie wchodzi trybunał a przew. ogła- 
sza, że trybunał przychylił się do wniosku obro- 
ny, 

OGŁOSZENIE WYROKU 
Przewodniczący dr. Krupiński ogłasza wyrok. 
Franciszek Stechel skazany został (zbr. z $ 81, 

82) na karę więzienia przez 15 miesięcy i utratę 
praw obywatelskich i zaszczytów na 5 lat, bez 
zastosowania amnestji. 

Feliks Smoter (zbr. z § 9, 81 i 82 u. k.) na 1 rok 
więzienia zniżone amnestją do 6 miesięcy wię- 
zienia, oraz utratę praw obyw. na 5 lat. 

Antoni Dzióbek (zbr. z $ 81 uk. )na 1 rok wię- 
zienia amnestją zniżone do 6 miesięcy więzienia 
oraz utratę praw obyw. na 5 lat. 

Franciszek Zacharjasz (zbr. z $ 81 uk.) na 7 
miesięcy więzienia, amnestją obniżone do 3 i pół 
miesięcy więzienia i utratę praw obyw. na 5 lat. 

Marja Hejmo (zbr. z $ 81 i 82 uk.) na 6 miesię- 
cy więzienia, amnestją umorzone w całości, oraz 
utratę praw obywatelskich na 5 lat. 


Stefanja Satołowa (zbr. z $ 81 uk.) na 6 mie- 
sięcy więzienia, amnestją umorzone w całości, 
oraz utratę praw obyw. na 5 lat. 

Anna Bakral (zbr. $ 5, 81 i 5, 82 uk.) na 10 mie- 
sięcy więzienia, amnestją obniżono karę na 
5 miesięcy więzienia, oraz utratę praw obyw. 
na 5 lat. 

Jakób Hejmo (zbr. z $ 5, 81) na 6 miesięcy wię- 
zienia, amnestją umorzone w całości, oraz utra- 
tę praw obyw. na 5 lat. 

Franciszek Ryba (zbr. z $ 5, 81 i 5, 82 uk.) na 
1 rok więzienia obniżone amnestją do 6 miesię- 
cy więzienia, oraz utratę praw obyw. na 5 lat. 

Andrzej Kubowicz (zbr. z $ 5, 81) na 7 miesię- 
cy więzienia, obniżone amnestją na 3 i pół mie- 
siąca więzienia, oraz utratę praw obyw. na 5 lat. 


UWOLNIENI ZOSTALI 
od winy i kary: Helena Zagólówna, Wojciech 
Samek, Stanisław Satoła, Antoni Stelmach, Jan 
Jarotek i Franciszek Tatko. 

Po długiem i nadzwyczaj wyczerpującem uza- 
sadnieniu merytorycznem wyroku, przewodni- 
czący zawiadamia, że wyrok uwalniający osk. 
Zagólównę odczytany będzie po doprowadzeniu 
jej do sądu przez policję. 


OBRONA ZAPOWIADA APELACJE 

Obr. dr. Warenhaupi: Zapowiadam apelację 
imieniem zasądzonych. 

Trybunał wychodzi. Wszyscy zasądzeni, jak 
i uwolnieni opuścili salę rozpraw udając się do 
miejsc rodzinnych. Stelmach, który przebywał 
w areszcie przez kilka dni pod zarzutem nama- 
wiania świadków do fałszywych zeznań, został 
wypuszczony z więzienia na polecenie prok. 
dr. Szypuły. Jak wiadomo, Stelmach został 
w sprawie łapanowskiej uwolniony od winy 
i kary. 


W Kongres pracowników komunalnych 


I INSTYTUCYJ UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ 


W dalszym ciągu kongresu referaty wygłosili: 
generalny sekretarz tow. Haupa i przewodniczący 
Związku tow. Kowalski. 

Tow. Haupa składa obszerne sprawozdanie z 
działalności Związku za ubiegły okres. Całą swą 
energję poświęcił Związek walce o płace pracow- 
ników miejskich. Płace te znacznie się obniżyły, 
w wielu miejscowościach o 50 procent. — Akcja 
Związku szłą w kierunku zahamowania redukcji 
płac. W miastach, gdzie ogół pracowników miej- 
skich był zorganizowany, akcja ia przyniosła po- 
zytywne rezuliaty. — Gorzej przedsiawiała się ta 
sprawa w miejscowościach, gdzie Związek był 
słaby, Władze miejskie, nie licząc się nawet z c. 
bowiązującemi umowami, narzuciły pracownikom 
obniżkę płac. Położenie malerjalne pracowników 
miejskich w ciągu ostatnich lat uległo znacznemu 
pogorszeniu. Zniesiono 15-procentowy dodatek ko- 
munalny, dodatek drożyźniany, a ponadto przepro_ 
wadzono obniżkę płac. W niektórych miastach 
drogą zaliczania 15-proceniowego dodatku komu- 
nalnego do płacy, obniżono pobory pracownicze. 

Obok walki o płace prowadził Związek akcję o 
czas pracy. Magistraty nie stosują się do obowią- 
zującej ustawy o czasie i samowolnie pódwyższa. 
ją czas pracy. Na terenie instytucyj miasta *War- 
szawy udało się Związkowi przeprowadzić zasa- 
dę 8-godzinnego dnia pracy. O czas pracy pracow. 
ników akcyzy w Krakowie toczy się akcja, która 
prawdopodobnie doprowadzi do uznania przez 
władze miejskie obowiązujących przepisów praw- 
nych. 
Referent omawia następnie politykę funduszu 
pracy, który acz powołany do walki z bezrobo- 
ciem, W rzeczywistości przyczynia się do obniżki 
płac robotniczych. 

Główny nacisk położył Związek na stworzenie 
jednolitej ramowej umowy zbiorowej, któraby ob. 
jęła pracowników miejskich na terenie całego 
kraju. Akcja ta natrafia na poważne przeszkody, 
Sławiane zarówno ze strony władz administracyj- 
nych, jak też ze strony czynników miejskich. — 

dobycie ramowej umowy zbiorowej unormowa- 
łoby w sposób jednolity stosunki służbowe pra- 
cowników miejskich. Tą drogą usuniętoby obecny 
chaos, jaki panuje w tej dziedzinie. 

„W dalszym ciągu mówca przedstawia próbę roz_ 
bicia Związku ze strony sanacji. Próby te poza 
Nielicznemi wyjątkami nie przyniosły żadnych 
konkretnych rezuliatów. Związek zwycięsko prze- 
zymał ataki. W okresie sprawozdawczym po- 


wslał szereg nowych oddziałów w liczbie 24. — 
Świadczy to o wielkiej sile Ziwiązku z jednej stro. 
ny, z drugiej zaś o wiełlkiem uświadomieniu pra- 
cowników miejskich. 

Następnie referent poświęca znaczną część prze- 
mówienia sprawom organizacyjnym i finamso- 
wym. 

„Kongres winien — zakończył tow. Haupa — 
przejść pod hasłem organicznej roboty u podstaw, 
stworzenia jednolitej armji proletarjackiej, która 
zdołałaby nietylko utrzymać stan posiadania, ale 
sięgnąć po nowe zdobycze i wspólnie z całą klasą 
robotniczą pójść do ostatecznego zwycięstwa“. 

Tow. Kowalski omawia obszernie położenie eko- 
nomiczne i polityczne klasy robotniczej. Nacisk 
władz idzie w kierunku obniżenia płac, celem po- 
tanienia kosztów produkcji i administracji, aby 
w ten sposób z jednej strony wyrównać deficyty 
powiatowe i komunalne, z drugiej zaś umożliwić 
eksport towarów na rynki zagraniczne. W toku 
przeprowadzania obniżki płac i pogorszenią po- 
łożenia socjalnego robotników, uchwalono ustawy 
represyjne, które mają na celu uniemożliwienie 
jakichkolwiek większych ruchów klasy pracują- 
cej, mogących pokrzyżować plany reakcji. 

Wprowadzono to wszystko pod znakiem likwi- 
dacji bezrobocia i nędzy i wyprowadzenia społe- 
czeństwa na drogę normalnego rozwoju do tak zw. 
dobrobytu. Wszystkie te zabiegi według recept 
burżuazyjnych nie doprowadziły do żadnych re- 
zultatów. Wszystkie zjawiska gospodarcze wska- 
zują na to, że sytuacją ulegnie dalszemu pogor- 
szeniu, w związku z czem powstaje konieczność 
tworzenia silnej organizacji, któraby mogła nie- 
tylko wytrzymać dalsze ataki, ale przejść w naj- 
bliższym czasie do ofensywy. 

Wskazując na powyższe, Kongres musi wezwać 
wiszystkich członków Związku do prowadzenia 
energicznej propagandy za Związkiem, nie zwra- 
cając uwagi na żadne represje i szykany, ponie- 
waż tylko wspólny wysiłek świadomych i zorga- 
nizowanych ludzi pracy może doprowadzić do 
zwycięstwa idei socjalistycznej. 

W dyskusji nad referatami zabierali głos tow.: 
Biedroń (Kraków), Bykawski (Radomsko), Krzew. 
niak (Lwów), Podniesiński (Warszawa), Kasta- 
niak (Łódź), Bamaszkiewicz (Łódź), Sosin (Kra- 
ków), Taramkiewicz (Stanisławów), Łazarenko 
(Wilno), Brzozowski (Warszawa), Rybczyński (Po 
znań), Maceluch (Kraków), Grabowski (Łódź), 
Zwarycz (Lwów), Wyskwar (Warszawa). — Po- 
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ziom dyskusji bardzo wysoki. W przemówieniach 
delegatów przebijała troska o organizację. Po za- 
mknięciu dyskusji zabrał głos tow. Kowalski, któ- 
ry odpowiedział na interpelacje oraz udzielił żą- 
danych wyjaśnień. Następnie tow. Kwapiński zre- 
asumował wyniki dyskusji i przedstawił stanowi. 
sko Komisji Centralnej Związków Zawodowych 
wobec wniosków. 

Uchwalono w sprawie wkładek członkowskich 
wniosek zarządu głównego, oraz przyjęto przed- 
siawiony przez zarząd budżet Związku. 


DRUGI DZIEŃ OBRAD 


W drugim dniu kongres rozpoczął obrady po- 
południu, przedpołudniem bowiem odbył się w 
sali kongresu wiec pracowników miejskich. 

Obszerny referat o nowej ustawie samorządo- 
wej wygłosił tow. Haupa, który w zakończeniu 
przedłożył rezolucję. (Podamy jutro). — W dys- 
kusji zabrał głos tow. Grabowski. 

Zkolei przystąpiono do głosowania wniosków. 
Z ramienia komisji wnioskowej referował tow. 
Kurowski. Rezolucję przedłożoną przez zarząd 
przyjęto przez aklamację. Następnie uchwalono 
szereg wniosków w sprawie wkładek, organizacji 
1 agitacji, w sprawie wznowienia pisma dła pra- 
cowników miejskich, w sprawach kulturalnych i 
oświatowych, w sprawie bezrobocia i ustawodaw- 
stwa socjalnego, w sprawie niebezpieczeństwa na- 
cjonalizmu i powstałego na tem ile antysemity- 
zmu i inne. 

Zkolei przystąpiono do wyboru władz Związ- 
ku. Na wniosek komisji.matki zostali wybrani do 
zarządu głównego towarzysze: Neubauer, Gołaj, 
Podniesiński, Wysocki, Kurowski, Szadkawski 
(Warszawa), Wojdan, Kowalski, Jaroszek, Marei- 
niak (Łódź), Hoffman, Krzewniak, Zwarycz 
(Lwów), Karton, Jankowski (Kraków), Judycki 
(Wilno), Sakiewicz (Pomorze), na zastępców Pa- 
kuła. Kulikowski (Warszawa), Czerwiński, Kuż- 
miński (Łódź). Początek (Lwów), Maceluch (Kra- 
ków); do komisji rewizyjnej towarzysze Para. 
dowski, Wójcieki, Brzozowski (Warszawa), Parol 
(Łódź), Nowakowski (Kraków); na zastępców So- 
sin (Kraków), Mater (Łódź); do sądu polubowne- 
go towarzysze Świerszcz, Grunko, Kulesza (War- 
szawa), Kastaniak (Łódź), Machalski (Lwów), na 
zastępców  Wyskwar (Warszawa),  Chower 
(Lwów). 

Po wyborach tow. Nowakowski w krótkiem 
przemówieniu streścił wyniki obrad i wezwał ze- 
branych do dalszej intensywnej pracy dła dobra 
organizacji i dla dobra klasy robotniczej. Ponad. 
to imieniem kongresu wyraził podziękowanie go- 
ściom zagranicznym i tow. Kwapińskiemu za o- 
becność na obradach. Okrzykiem na cześć Związ- 
ku zamknął przewodniczący kongres. Zebrani od- 
śpiewali „Czerwony Sztandar“ i „Międzynaro. 
dówkę". 

Kongres spełnił w zupełności swe zadanie. 
Przedewszystkiem stwierdził, że zakusy wrogów 
rozbiły się o zdecydowaną postawę ogółu pracow- 
ników miejskich, a ponadto wytknął drogi, po 
której kroczyć będzie organizacja w swojej co- 
dziennej walce o swoje prawa, o swoje interesy, 
o swój wielki cel o Socjalizm. 

Uchwalone rezolucje zamieścimy w jutrzej. 
szym numerze. 

Sprawozdanie ze zgromadzenia publicznego u- 
mieścimy również jutro. 


15 „akademików 
literatury" 


Skład „akademji literatury", mimo że nieogło- 
szony jeszcze urzędowo, jest już faktem dokona- 
nym, 

Siedmiu mianowanych przez rząd członków 
akademji, a mianow.: Wacław Berent, Wacław 
Sieroszewski, Leopold Staff, Zofja Nałkowska, 
Juljusz Kaden-Bandrowski i Piotr Choynowski 
dokooptowało uchwałą ogólną ośmiu następują- 
cych: prof. Tadeusza Zielińskiego, Tadeusza Boya. 
Żeleńskiego, Kazimierę Iłłakowiczównę, Karola 
Huberta Rostworowskiego, Karola Irzykowskiego, 
prof. Juljusza Kleineyta, Andrzeja Strugą i Win. 
centego Rzymowskiego. 

Do wybrańców wysłano pismo z zapytaniem, 
czy wybór przyjmują. Wszyscy, oprócz Andrzeja 
Struga, który przebywa w Zakopanem wyrazili 
swą zgodę. 

Prawdopodobnie w przyszłym tygodniu odbę- 
dzie się posiedzenie inauguracyjne, na którem pre- 
mjer Jędrzejewicz wygłosi okolicznościowe prze- 
mówienie. 

Akademicy dokonają następnie wyboru preze- 
sa, którym, wedlug przypuszczeń prasy sanacyj- 
nej, zostanie p. Wacław Sieroszewski. 
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0 ksieżych śpiewach, 
byłych i niebyłych 


W Łańcucie przed sądem staje ks. WŁ 
Bachota, Wśród inttych zarzutów; ptey*o- 
czonych przez akt oskarżenia, jest także 
zarzut, iż ks. Bacliota Śpiewał. 

Ks. Czuj prawdopodobnie także thierań 
Śpiewał. 

Tylko, że ks. Czuj Śpiewał, że „nie chce 
uznania”, a ks. Bachóta śpiewał „O cześć 
wam, pätowie magnaci!“ 

W detnokratycznej republice ñie należy 
oddawać czci magtatom. Natomiast zrze- 
kać się uznania == wolno. Bardzo prosi- 
my. 


Wyrok na ks. Bachotę jeszeze nie za: 
padł, ale depesze z Łańcuta brzmią już 
„były próboszcz w Rakszawie'. 

W procesie o zabójstwo Chudzika komi- 
sara Drewiński przez cały cżas ptacesu 
ne był „byłym. 

Dopiero po wyroku został „byłyi końti: 
sarzeń*. 


Bo ksiądz (ludowy) i komisarz (rządo- 
wy) nie z jednego ką ciasta... UL 


Tragiczna śmierć 
trzech polskich górników 


Salnt - Etlenne, 17 października, 
(Öd nasżego korespondenta). 

Na itoncie pracy we Francji poległo 
znowu trzech polskich emigrantów. 

W Roche le-Moliere, na szyble Cha- 
na, w którym przeprowadza się znacż- 
ne reparacje, żerwał się kocioł, którym 
opuszczają się zwykle górnicy, zatrud- 
nieńi przy repatacji szybu. i 

Przebieg wypadku był następujący: 

Runo o godz. 7-mej, czterech górni- 
ków wsiadło də kotła. Aż do głęboko- 
Ści 100 metrów zjazd odbywał się nor- 
malnie, gdy nagle, z niewytłumaczonej 
przyczyny, nastąpiło zerwanie się linyi 
kocioł z zawrotną szybkością zaczął lø- 
cieć w dół, A i 

W mgnieniu oka odbył się poras nie- 
wiadomo który, jeden z tych wstrząsa- 
jących dramatów życia górniczego. 
Trwał on zaledwie sekundę, ale sekun- 
da ta tym, którzy ją przeżywali, wyda- 
ła się wiekiem, Rozdzierające krzyki nie 


Wspomnienia 


WACŁAW KORAL: „PRZEZ PAR- 
TJE, ZWIĄZKI, WIĘZIENIA I SYBIR". 

Wspomnienia drukarza z działalności 
w ruchu socjalistycznym i zawodowym. 
Str, 268, Skład Główny: Zw. Zaw. Druk. 
i Pokr. Zaw, w Polsce, Oddział Warsza- 
wa, Warszawa 1933, 


W przedmowie do swych „Wspoe 
nień" tow. Koral zaznacza, że pragnął 
„utrwalić przeżycia oraz skromną dzia- 
talność szarego szeregowca sprawy ro- 
Łotniczej, których jest wielu, a którzy 
rie mają możności się wypowiedzieć”. 

Zamiar bardzo chwalebny, godny szcze 
1ego poparcia, pod jednym wszakże wa" 
runkiem, by ci „szarzy szżeregowcy” 
mieli istotnie coś do powiedzenia, by 
nie wypowiadali się dla samego mówie» 
tia. Ale pod tym względem nasz jubi- 
lat — „Wspomnienia” obejmują okres 
1898 — 1928 r. — może mieć sumienie 
spokojne: ma on rzeczywiście ladną 
przeszłość za sobą i jeżeli skromnie na- 
zywa siebie szarym szeregowcem, to 
przecież tacy szarzy szeregowcy tworzą 
przednią straż klasy robotniczej i pro- 
wadzą ją do zwycięstwa, a tem samem 
zdobywają najpiękniejszą szarżę w ru- 
chu robotniczym, 

„Starałem się pisać prosto i szczerze 
— zwiętza się dalej autor —- patrząc na 
zdarzenia z punktu widzenia uświado- 
mioneśo robotnika i gorliwego wolen- 
nika Socjalizmu; pisać bezstroanie, bez 
wsobistych wycieczek i uprzedzeń do 


W  „Kóobotnihu" ukazał się artykuł 
Karola Irzykowskiego; w którym wy- 
jaśńia 6h swoje stanowisko w sprawie 
stosuńku literatury do zagadnień spo: 
łecznych. Irzykowski opowiada się za 
„beżpartyjńością" literatów, która == 
według jego mniemania — pozwala 
im pisać w każdem piśmie, bez wzfle- 
dü ha jego kierunek; byleby dany li: 
tetut miał swobodę w wypowiadaniu 
śwoich poglądów. 

Poniżej zamiesżćyamy  drukowan 
% „Róbotniku" odpówiedź tow. Nie- 
dżlnikowekiego Na powyższy artykuł: 

My == „partyjnicy' mieliśmy i mamy 
taką niezwykłą ambicję, by literaci, 
skrębowami gdzieindziej, mogli 8ię wy- 
powiadać z pełną swobodą nu szpaltach 
„Robotnika”. We czwartek właśnie u- 
biegły Karol Irzykowski  „kontratakoe 
wał” nass pogląd na „sanacyjną" impre» 
że pod ńażwą „Pion“, wyrażony Ww ar- 
tykule T. Świecklego 2 przed kilku diil. 


Tu zachodzą pomiędzy frzykówsiiim 
a nami bardzo istotne różnice. Irzykow- 
ski stawia kwestję mińiej więcej taki 

dajcie nam literatom Święty spokój 
z Waszą kuratelą polityczną czy mo- 
ralną! nie militaryzujcie nas w żad- 
nym kierunkuj nasz front literacki 
biegnie w innej płaszczyźnie, hiż wa- 
sze fronty społeczne i politycznej nie 
chodai 6 to, gdzie pissię, tylko 6 to; eo 
piszę. i t. dz it d. 

Korespondent Irzykowskiego, ña któ- 
rego Irayköwski cię powołuje, użupeł- 
rła jeśo wywody krzykiem rozpaczy: 

utó, 66 się m nami robi, jest tylko 


szczęśliwych; okroghiy huk; poczžeři 
chwila clszyj rozpaczliwe wołanie gór- 
mlków, zńajdujących się u podszybia i 
koniec dramatu... 

Dwóch nieszczęśliwych _ poniosło 
śmierć na miejscu, a z dwuch pozosta- 
łych życie szybko uchodzi z pomiażdżo 
nych w okropny Sposób ciał. Trzech z 
nich to Polacy: GRZEGORZ ORDAK, 


MICHAŁ WITRACH i ALFONS WIEN 


CIEŻ; czwattym jest Francuz. | 
SELIM. 


drukarza 


kogokolwiek, lecz z pewnym krytycy- 
źiiefh w stusunku do działalności nie- 
których osób”. 


I żapowiedź tę spełnia, W słowach 
prostych, „robociarskich”, malułe przed 
nami dzieje swego życia na tle stesun- 
ków politycznych i społecznych swej 
epoki, Już jako 17-letni chłopiec bie: 
rze udział w konspiracyjnym ruchu za- 
wodowym drukarzy; w tok później u- 
czestniczy w strafitu drukarskim; jedzie 
do Niemiec z chęci „zobaczenia szer- 
szych hóryzontów", w Berlinie styka się 
zd ziałaczami S, D., K, P. i L i wstępuje 
do tej partji; po powrocie do Warsza- 
wy staje do konspiracyjnej robvty poli- 
tycznej, zakłada drukarenkę i po pew: 
nym czasie wraz z całą prawie organi- 
zacją dostaje się do więzienia, a na- 
stępnie na Sybir (ta część książki przy- 
nosi dużo ciekawego materjału ż dzia- 
łamości S. D, w Warszawie); dalej nasz 
„sybirak” daje barwny opis pobytu na 
wygnaniu, skąd ucieka do Warszawy, a 
następnie do Krakowa. Kewolucja 1905 
r. zastaje go ponownie w Warszawie, 
gdzie poznaje znanych działaczy esdec- 
kch (Warski, Rofsztadt, Marchlewski, 
Radek) i bierze udział w ruchu zawodo- 
wym. 

Tu warto przypomnieć pewien szcze- 
gó. W ciągu 1905 r. drul:arze większo- 
ścią głosów powołali do życia partyjny 
związek drukarzy pod egidą esdeków, 
wbrew P. P, S., która była za bezpar- 


Literatura „pod kuratelą" 


szarganiem łachmana tej nędzy lite 
rackiej, której i tak jest już dosyć". 

Innemi słowy: pozwólcie nam pisać 
tam, sdzie pisać możemy i gdzie... nam 
zapłacą; inaczej nie wytrzymamy, bo 
jesteśmy w tuędzy:: Poczóm przychodzi 
argument zasadniczy: 

„pisarze są własnością całego na- 
rodu, a tie jedhej partjić, 
CE) 

Na podejście do tżecży z puńktti wi- 
dzenia „łachmanz nędzy literackiej” 
tie mam aróuitcHtów: w takiej santej 
sytuacji zmaldule się każdy sekretarz 
Związku Zawodowege Robotników Holz 
nych, wletzony d Z. Z. Z, każdy pra- 
eownik Kasy Chorych, każdy urzędnik 
państwowy, każdy robotnik fabryki 
wojskowej; każdy bezrobotny. Tu rox: 
strzygają charaktery, nie rozumowania; 
be jeżeli ktoś mi oświadcza: 

„ińuszeę pisywać wszędzie, bo Miusżę 
% czegoś fyć", 
to żadna dysktisja nie mie pomoże; my 
te rzeczy zńamy od tragiczniejszej stro- 
fyj ile to tazy słyszałem w latach mi- 
nionych zawstydzony; znużony śmier- 
telnie głos: 
„muszę iść do sanacji”, bo nie mam 
z czego Żyć m 
Ad) 

Ale nie wolno doczepiać do takiego 
ujęcia sprawy == jakiejś „lilozoti ogól= 
nej”, bo to brztał zanadto nieszczetze. 
Sòm Irzykowski dla siebie tak ńie po- 
stępuje; tt niego, = ;przeniesionego W 
stan spoczynku” — filózjófja ogólna jest 
sicżera; azezer; ale dla nas nieżrowii- 
miała... 

Stormułuję pare pytańt 
-1]-ćły pódobua Gddzielić „żagadnie- 
nia literackie” od innych zagadnień 
dzisiejszego życia? 

Oczywiście, hiepodobha; zresztą Irzy 
lrowski w swojej własnej pracy publicy- 
styczńej, cliociażby w swojej walce 2 
Boyeńń - Żeleńskim, fawet nie ptóbo- 
wał „oddzielenia” stosować; 

2) czy można sobie wyobrazić, by 
Irzyjsowski nie rozumiał, że i „Pion”, i 
sposób powoływania Akademii Litera- 


tyjnością związku. W dwa lata później 
vszechrosyjski zjazd drukarski w Hel- 


śmglorsie uchwalił, że drukarze mają 
ię Otganizować w związkach bezpartyj- 
tych; na mocy tej uchwały żwiązek war- 
szawski (esdecki, nielegalny) połączył 
się ż legalnym związkiem... endeckim! 
Nie chcieli bezpartyjnego związku z P. 
P. Š., a skończyli na „bezpartyjnym 
związku endeckim. 

Za okupacji niemieckiej tow. Koral 
różwija żywą działalność zawodową; 
jest współtwórcą moweśo związku i 
prżeprowadza dwa strajki. i 

W Polsce Niepodległej staje się kar- 
uym członkiem P. P. S. i nadal poświę- 
ca się umiłowanej pracy zawodowej. 
Ale nie bez goryczy pisze autor o pierw- 
szym strajku drukarzy w r. 1919: „Strajk 
ten był pierwszym strajkiem w Nie- 
podległej Polsce, lecz stosunek kapita- 
listów do pracy nie zmietił się: tak 
jak za czasów caratu rząd zaareszto- 
wał zebranie Związku za chęć uo straj- 
ku, jak w 1918 r. władze okupacyjne 
aresztowały i więziły pracowników nie- 
mieckiej drukarni państwowej, tak teraz 
czynił to samo rząd półski z pracowni- 
kami drukarni „Królestwa Polskiego”... 
Wynika z tego, że i w niepodległej Pol- 
sce robotnicy muszą w dalszym ciągu 
walczyć z całą energją o chleb i wol- 
ność, jak za dawnych czasów”. 

Nawoływanie robotników do walki 
o chleb i wolność, o socjalizm, iest myślą 
przewodt.ią całej książki, jak było i jest 
myślą przewodnią życia jej autora. 

To ideowe podłoże „Wspomnień”, 
oraż bezinteresowność i czystość pobu- 


tury, — te „wprząganie literatury i kul 
tury de rydwanu systemu rządzenia”? 

Oczywiście, Irzykowski, człowiek tak 
wybitnie inteligentny, doskonale tt 
rozumie, 

Więe ucłeka cd zagadnieniaj slada ne 
pegótku „zagadnień llterackieh" i atatu 
tąd krzyczy do nas: 


„ja jestem literat! ja jesteńń literat! 


dajcie mi święty spokój ż  Wasżumi 


frontami społeczno - politycznemi! ja 


jestem własność całego narodu”. 
Owszem, owszem, redakoja 
nych łamach na „własną odpowiedkial- 


ność”„ Niemniej ci piszący będą „wprzę 
gnięci do rydwanu .. Będą milc#ąco 


akceptowali uałą tżuczywistość dzisiej- | 


szą aż do Brześcia włącznie. 

Na jedńą rzecz „nieda żadnego spo- 
sóbu” jak śpiewa chór Duna w „Re- 
xie': zagadnienia literackie, zagadnie- 


nia Społeczne, żagadnłenia polityczne, | 


śagadnienia ihoralne poplątały się ze 
sobą w taki sposób, że „pagórek' lite- 


ratuty, „Jako takiej", istrieje tylko w.. | 


imiafinacji literatów. W praktyce trze 
ba albó zarejestrować się w odnośnyt 
treędzie, albos. stanąć po driiglej Bro: 
nie barykady „na calego": 

Przykre tō, żató prawdziwe.., 

Obóz „sanacyjny” bez  „kartołeki” 
wogóle niczego nie potrafi, Liłeraci — 
„własność całego narodu'? Ależ natu- 
ralnie, naturalnie... Byle śię zarejestro- 
wali. Wszak i p. Szuri$ zarejestrował 


we właściwym czasie swoją „Wielką 
Rewolucję Społeczną”... 
Jeżeli część literatów, a między in- 


tymi d korespondent  fraykowskiejjo 
sądzi, Ż6 na fem akurat polega „nieza- 
leżność”, = cóż ja — laik — mogę na 
to powiedziee? Chyba jedno! 
wińszuję, ale nie zazdrówzczę. 
A „kuratela” ? 


Czyście prawdziwej „kurateli' jesz- 
cze nie zauważyli? „Akadamja Litera- 
tury” też będzie podlegała p. cenżoro- 
wi 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKÓWSKI, 


dek ich autora — uwalmia nas od po- 
trzeby krytykowania wielu jego sądów 
i uwag. Nikt z nas i 
na jego twierdzenie, że hasła entynie- 
podległościowe Š. D. i lewicy P. P, $. 
były praktyczniejsze i realniejsze, niż 
hasło niepodległości, gdyż właśrie ha- 
sło pozornie najmniej realne okazało 
się najrealniejsze. To, że Polska nie- 
podległość swą zdobyła na gruzach ča- 
ratu, wcale nie jest zrgumentem prze- 
ciw hastu niepodległości, gdyż jak tow. 
Koral sam przyznaje „nie było chyba 
takich głupców, żeby niepodległość Pol- 
ski chcieli zdobyć bez obalenia caratu”, 
czemu więc pisze, że owe partje anty- 
niepodległościowe miały raoję? 

Nie możemy też, mimo sajwiększego 
wysiłku, ująć historji legjonów w takiem 
jednem, jedynem zdaniu: „Polacy w za- 
borze austrjackim utworzyli legjony ja- 
koby (I) do zdobycia niepodległości Pol- 
ski, do walki z Rosją przy boku państw 
centralnych". 

Ale to są rzeczy mniejszej wagi, le- 
żące na uboczu od głównego szlaku 
„Wspomnień“, po którym kroczy od 
lat najmłodszych nasz od 3 pokoleń „po- 
wiślak', jak z dumą o sobie pisze ten 
edzenny i typowy „warszawiak”, tak 
popularny na terenie robotniczym sto- 
licy. 

Warszawa robotnicza winna mu się 
odwdzięczyć i  chciwie  pochłaniać 
„Wspomnienia”*, Zwłaszcza drikarze 
będą mogli tam oglądać swe dzieje, jak 


„Płóńd” | 
pozwoli z pewnością pisywać na wlas- | 


mie Zgodzi Się np. 


w zwierciadle, i przekonają się. ile z te- 


go czem są dzisiaj, jest z Korala. l 


BOR. 


- 
| Nr. 244, Wtórek 24 paździetnika 1983 r. 


Proces 0 „marsz na NoCKOWĘ" 


(Telefonem od ndsżegó korespóndeniay 
Ternów, 23 października. 
Dzisiaj toczyła się w dalszym siągu rozprawa 
Przeciw 46 chłopom ż dziewięciu gmin powiatu 
topczyckiego, %skarżonym o zorganizowańie w 
miu 20 czerwca br. gromad chłopskich, które 
zę pospieszyć na pomoc chłopom w Nocko- 
ej. 


„Na rozprawę dzisiejszą stawiło się tylko sże- 
ścią oskarżonych, nadto czterech odpowiada £ 
Więzietiia, 


ŚWIADKOWIE OSKARŻENIA ZAWODZĄ 
Dziś przystąpiono do przesłuchania świadków 
' oskarżenia. Przesłuchało jedenastu świadków. 

'szyscy oni nic z własnego przeświadczenia nie 
Wiedsą i zeżnałia ich w gruncie rzeczy niczego 
islothego dö rozptawy nle wnoszą, 

Św. Jan Śledziona z Nawsia zeznaje: Połu- 
dniem szli chłopi ze Szkodnej, z którymi nie rož- 
mawiał. Sąsiad mówił świadkówi, że chłópi idę, 
bo w Nockowej czterech chłopów zabito, W nocy 
Przyszli osk. Wojciech Sypioń i esk. Błaś, kazali 
Się zebrać i iść dy Noekowej. Skóro szli wszyscy 
chłopi, poszedł | świadek, lecz nadszedł Tomasz 
Sypioń i powiedział, że niema co iść, bo się nie 
z subą nie wżięło. Miałem tylko kawalek kija == 
mówi świadek. Zaraż ż za granicy Zagorzyce wróż 
ollismy do domu. 

— A pocoście tat szli do Nockowej? 

— Przypmrżyć się, eo się tam dzieje. 

= Daleko ód was do Nockowej? 

— Będzie ze trzy mile. 


CZY SZLI „NA PANÓW"? 

Okazje się, że osk. Sypicń i Blas nawolywalł 
Obaj tylko, aby iść do ek bid nie kazali z sobą 
niczego brać. Nie mówil e by isd „na pa- 

ów”, 

Św. Jan Półucha 2 Nawsla zeznaje! Około go- 
dziny 12 w nocy przyszli osk. Sypioń 1 Blaś | wo- 
lali, aby się żebrać ha drogę i IŚĆ, że każdy musi 
isć, ale nie mówili wyrażnie dokąd iść. Świadek 
posłuchał i poszedł; oskarżeni stali pod domet 
lhle odstąpili, aż się ubrał, Uszli tak około kilo- 
teira. świadek zapytał oskarżonego: 

= Wojtek, gdzie mię t 

= Chodż, tam %ómett 


TAM NAM DADZĄ BROŃ! 

Nie pytałem, kto da broń. Uszliśmy parę Któ. 
ków, nadsżedł ojciec OskarŻońego Tomasz Sypłoń 
l kazał wtócić ię, bo niema z czem iść, trzeba 
Wrócić się i zabrać s soba siekiery i mótyki, 

Nikt nie mówił, że pójdziemy „tia panów", 

Św. Jam Gzarnik z Wiśniowej widział w ma. 
Sżerującej grupie chłopów z Nockowej osk. Stan= 
ką | Przybka. Było ich około 50. Wołano „wójt 
niech nas prowadzi, dawać wójta”. Widział przez 
okno, jak osk. Stanek i Orzechowski prowadzili 
Wójta. Gdy usłyszeli strzały, zaraż odeszli. Było 
to w odległości 2000 kroków od kościoła w Noce 


owej. 
„POD NOCKOWĄ BĄ RUCHY...” 

Św. Józef Zieliński z Wiśniowej poznał w thi- 
Mię chłopów osk. Przybka, lgnasa i Stanka, Nie 
Wie, co mówili, bo był w stajni, gdzie ubierał ko- 
Mie, Wszedł do stajni Błaś lub Stanek i mówi 
„chodź", Powiedziałem „nie idę, bo jadę do Rop- 
taye", Ktoś mnie wypchnął ze stajni, nie bardzo 
Się opierałem. Przez podwórze nikt świadka nie 
Prowadził, szedł sam, Poszedł — nie powiedziano 
Wy, dokąd; mówiono tylko, że | ockowy sa 
Tuchy, Chłopi nie byli uzbrojeni, niektórzy mieli 

ije, niektórzy laski, niektórzy .... nie. 

Zaszli tak aż pod Nockowę, zauważył trupy ł 
tamnych; policji już nie było. Wrócili więc do 
domu 


Żadnych aktów teroru świadek nie widział, 
Słyszał tylko, że w Wiśniowej wybito szyby. 
$i Św. Abraham Rock z Bystrzycy, sąsiad osk. 
iewierskiego. Widział, jak się 20 do 30 ludzi krę- 
ĉilo na drodze pod domem Siewierskiego; stali 
; chodzili, Nie słyszał, by Siewierski nawoływał 
udzi, nie widzial go wcale, nie wie, czy Siewier. 
"xi, poszedł z chłopami. Słyszał tylko okrzyki 
»wychodź', ale kto wołał nie wie. Siewierski bvl 
Prezesem koła ludowego. 


CZARNA KSIĘGA 
Św. Michał Goles z Bystrzycy: Dnia 9 czerwca, 
= Kozodrzy, słyszał, jak osk. Siewierski przema. 
ta by chłopi nie szłi bandami i nie robili ha- 
mo, ple by się koło niego zbierali. Innym razem 
a OWĄ, że kto się nie wpisze do Stronnictwa Lu. 
m <B ten będzie zapisany w czarnej księdze i 
e będzie miał żadnych praw. Krytycznego dnia, 
Sn] krowę w pole, ujrzał 9 ludzi, a wśród 


nich ost, Pacię. Ktoś zawołał na świadka „stój“. 


Ghłapi mówłi, że idą przed Śiewierskiego, bo jest 
cos w Noekówej: „Dzisiaj jest alarm, kto żyje ma 
iść, jak dziś zwyciężymy to wszystkich jedynka- 
rzy ehwoleta weźmie”, 

Śwładek nie poszedł z cliłopami, bo gô rożgnie- 
walo, że tak zdaleka już wołali na niego „stój“. 
Siewierskiego w dniu tym nie widział, 

AMUNICJA, KTÓREJ NIE BYŁO 

Bw. Michał Orzechowski z Bystrzycy zeznaje: 
Przyszli do niego Jan Orzechowski i Pacia i mó- 
wili, by iść ma Nockową. 

— (o tam jest na Nockowej? 

== Dobra mema, pięciu żabitych i tyle, 

Stefan Pacia pytał świadka, czy ma jakie ftd- 
bóje karabinowe. Świadek odparł, że nie. Mówili 
po że jak z nimi nie pójdzie, to mu szyby wy- 

1ją. 

S. Ostręga: Czy Pacia miał karabin? 

świadek; Nie wiem. 

__ "TAJEMNICE ŚLEDZTWA 

Św. Lona Schónfeld ż Bystrzycy tic nie wie © 
osk, Śiewierskim, widziała kilku chłopów prze- 
chodzących ptżed jej domiem, jechali w czasie 
Kożodrzy, przed walką w Nockowej. Może dlate- 
gó się zbierali, że Siewierski tha mleczarnię. 

Przewodniczący: W protokóle śledztwa zeznała 
pani inaczej 

Świadek: Tam misi być omytka. 

Przewódniczący: W protokóle jest napisane, że 
świadek widział, jak 20 czerwca Slewietski zgro. 
madeit około 1000 ludzi. 

Świadek: Ja włdziałarn, że ludzie szl! drogs, 
która prowadzi obok domu Siewierskiego. Sie- 
wierskiego nie widziałam. 

Św. Jozef Pazdam ż Bystrzycy w dniu 20 czerw- 
ca kobał ziemniaki. Przyszła groiada ludzi, 
wśród mich Jan Orzechowski i Pacia, zaczepiii 
świadka na drodze, a poteri przysżli do niego do 


do 
domu i kazali iść ż sobą, grożąc, Że jeśli nie pój- | 


dzie to przyjdą inni i go mabiją. W rękach mieli 
laski. Świadek powiedział, że nie pójdzie, bo ma 


robotę. ti ay 
p „NA RZĄD" Pii 

Św. Wawrzyniec Piczak w Bysfrzycy pracowar 
piżzy naprawie domu; szli chłopi, między nimi 
Orzechowski. Borek i Pacia. Mieli taski trzcinów- - 
ki. Wotali, by iść do Nockowej. Świadek pytał, 
na co? Odpowiedziełi: 

== Na rząd, tie mądruj, imo chodź, bo przyj- 
dzie pątrol i będzie brał. 

Świadek odpowiedział: „K... mie późdę! i uciekł 
do lasu. 

Prokurator: Co to za pańtroł? 

świadek: Nie wiem. 


DWAJ STRZELCY 


atesztówać. Rozpoznał osk, Polka, nadto mówio- 
no mü, że był tami osk. Salamon. Qzy ludzie ct po- 
szli do Nockowej — świadek nie wie... Świadek 
jest prezesem Zwiazku strzeleckiego. 

Bw. Walenty Bajor z Olchowej: Stał kr. 
nego dnia ż Przedni świadkiem, gdy pe 
Polek i Salamon. Zapytał świadek „co tam sły. 
chać”. Odpowiedzieli: 

m a ni A — 
wa, 


8. Ostręga: Czy wołali pama, by pam poszedł z 
nimi do Nockowej? 

Świadek; Nie wołali, bo wiedzieli, że nie pójdę. 
Ja należę do Strzelca. Wołali innych chłopów. 

WNIOSEK OBRONY 

Obrońca dr. Merz ponawia wniosek o zwołnie. 
mie osk, Stanka, Przybka i Siewierskiego z więzie- 
nia wobec tego, że świadkowie oskarżenia co do 
tych trzech oskarżonych zostali już przesłuchani 
i młe zachodzi już obawa, aby oskatżemi mogli 
wpłynąć na świadków. Prokurator sprzeciwia się 
wnioskowi; trybunał po naradzie postanowił mie 
uwzględnić wniosku obrony, 


Unicważnienie paktu czterech 


NIEMCOM NIE WOLNO ZBROIĆ SIĘ 


Londyn, 23 października. „Observer" donosi, że 
w tóku piątkowej rozmowy z ambasadorem an. 
gielskim w Paryżu minister spraw zagranicznych 
Paul-Bóncoir oświadczył, iż rząd francuski nie 
ma obecnie zamiaru podejmmowarmła jakichkolwiek 
wysiłków w sprawie ratyfikacji paktu czterech. 
Sprawa stanęła na tem, że 6 ile Niemcy zechcą 
przystąpić do rokowań rozbrojeniowych, mogą to 
uczyńić jako członek Ligi Narodów u nie jako 
kontrahent paktu czterech. Dziennik zaznacza dą- 
lej, że stanowisko to znajduje aprobatę Londy- 
nu i Waszyngtonu. „News of the World“ dowia- 


| rodów. 


duje się że w następstwie rokowań dyplomatycz- 
nych między Paryżem, Londynem, Waszyngto- 
nem i Rzymem osiągnięto porozumienie, wedle 
którego Nietnicy w żadnym wypadku nie mogą po- 
dejmować zbrojeń, gdyż zbrojenia niemieckie 
przedstawiałyby nowe niebezpieczeństwo dla po- 
koju świata. Dziennik dowiaduje się dalej, że dziś 
odbędzie się w Londynie rada mimistrów, która 
zajmie ostateczne stanowisko wobec wystąpienia 
Niemiec z konferencji rozbrojeniowej i Ligi Na. 
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Echa zamachu w konsulacie rosyjskim 
we Lwowie 


REWIZJE I ARESZTOWANIA WŚRÓD UKRAIŃCÓW 


Dochodzenia w sprawie zamachu w konsulacie 
sowieckim we Lwowie prowadzone są w trybie 
doraźnym. Rozprawa dorażna ma być wyztiaczo- 
na w przyszłym tygodniu. Spodziewane jest, że 
dochodzenia ujawnią tło zbrodmi, inicjatorów i 
ewentualnych pomocników i podżegaczy. Z do- 
tychczasowych zeznań aresztowanego wynika do- 
wodnie, że zamachu dokonała UON na rozkaz 
kierujących czynników UON. 

W związku z zamachem dokonano na terenie 

Małopolski Wschodniej szeregu aresztowań osób 
podejrzanych o udział w organizacji UON. Szcze. 
góły dochodzeń i nazwiska aresztowanych ze 
względu na dobro śledztwa trzymane są w ta- 
jemnicy. 
Zwłoki tragicznie zmarłego funkcjonarjusza 
konsulatu sowieckiego we Lwowie Maiłowa będą 
w sposób oficjalny wydane konsulowi sowieckie- 
mu, który wyda zarządzenie co do pogrzebu. Po. 
grzeb funkcjonarjusza konsulatu odbędzie się z 
należnemi honorami. 

Zastrzelony Aleksy Maiłow liczył lat 23, pocho. 
dził z Moskwy, pracował jako robotnik, był sy. 
nem robotnika. Mailow był nieżonaty i przybył 
na placówkę lwowską dopiero przed trzema ty. 
godniami z Moskwy. Transport trumny odbędzie 
się drogą na Szepietówkę i Charków do Moskwy. 

W niedzielę rano przybył do Lwowa równo- 
cześnie z radcą poselstwa sowieckiego p. Podol- 
skim redaktor Kowalski, warszawski korespon- 
dent „Tassa“ i „Izwiestji*. Redaktor Kowalski in- 
teresuje się żywo przebiegiem wypadków w kon- 


sulacie sowieckim. 
SEKCJA I PRZEWIEZIENIE ZWŁOK 


Wczoraj przedpołudniem dokonano w Instytu. 
cie medycyny sądowej sekcji zwłok zabitego Mai. 
łowa. Stwierdzono, że otrzymał on dwa strzały 
śmiertelne w głowę i serce, 

O godzinie 7 wieczorem przewieziono zwłoki 
Maiłowa do biur konsulatu sowieckiego, a nasię. 
pnie na dworzec kolejowy, skąd odesłane zostały 
do Rosji. 

ARESZTOWANIA 

W związku z zamachem na konsulat sowiecki 
aresztowano we Lwowie około pięćdziesiąt osób 
w sferach ukraińskich. Również dokonano aresz- 
towań w województwach: stanisławowskiem i 
tarnopolskiem. 

ZAMACHOWIEG 


Charakterystyczne, że gdy nikt jeszcze w Pol. 
sce nie znał nazwiska zamachowca, pisma niemie, 
ckie nazwisko jego podaly. Brzmi ono: Mikołaj 
Łemyk, Miał on dokonać zamachu na konsula so 
wieckiego Hałubę. Pomylił się jednak i zabił funk. 
cjonarjusza konsulaiu Maiłowa. Zaznaczyć nale» 
ży, że zamach pozosta je w ścisłym związku z przes 
śladowaniami Ukraińców w Rosji. Zamacho- 
wiec Łemyk liczy lat 18, jest studentem I-szega 
roku wydziału matematyczno-przyrodniczego na 
uniwersytecie lwowskim i pochodzi z rodziny 
włościańskiej z okolic Lwowa. Do Lwowa przy» 
jechał na rozkaz partji, 


TELEGRAMY 


NOWY POSEŁ ŻYDOWSKI W SEJMIE 

Warszawa, 23 października (tel. wł). Obradu- 
jaca tu rada partyjna organizacji sjonistycznej 
uchwaliła opróżniony przez ustąpienie posła 
Grinbauma mandat do Sejmu powierzyć b. posło. 
wi Hartglasowi, który oświadczył się za zaniecha- 
niem prowadzonej przez Griinbauma polityki opo- 
zycyjnej wobec rządu. 

DOLAR 

Warszawa, 23 października (tel. wł.). W obro- 
tach prywatnych płacono dziś 6'25 zł. Bank Pol- 
ski płacił 6'22 zł, 

KTO WYGRAŁ 100.000 ZŁ.? 

Warszawa, 23 października (tel. wł.). W dzi- 
siejszem ciągnieniu loterji państwowej 100.000 zł. 
wygrał nr. 31897; 10.000 zł. nr. 15048; 2000 zł. nr. 
157489. W popołudniowem ciągnieniu po 2000 zł. 
wygrały nra 98968 i 141653. 

MIĘDZYNARODOWE BIURO PRACY 

Genewa, 23 października. Rada administracyjna 
Międzynarodowego Biura Pracy zebrałą się dziś 
na zwyczajną sesję jesienną, Reprezentowane są 
prawie wszystkie państwa europejskie, jedynie 
delegacja niemiecka jest nieobecna. 
ZGON PRZYWÓDCY RUCHU HINDUSKIEGO 

Genewa, 23 października. Ubiegłej nocy zmarł 
tu były prezydent parlamentu indyjskiego, Patel. 

HURAGAN NAD PORTUGALJĄ 

Paryż, 23 października. Nad wybrzeżem Por- 
tugalji szalała wczoraj gwałtowna burza, która 
wyrządziła znaczne szkody. Wiele łodzi rybackich 
+. sa zniszczonych, przyczem 8 rybaków uto- 
neto. 

TAJEMNICZY LOT LINDBERGHA 

Londyn, 23 pażdziernika. Lotnik amerykański 
pułkownik Lindbergh wystartował dziś z małżon- 
ką z Southampton w niewiadomym kierunku. 


ROOSEVELT ZA STABILIZACJĄ DOLARA 

Nowy Jork, 23 października. Prezydent Roose- 
velt wygłosił wczoraj wieczór przez radjo prze- 
mówienie, w którem wypowiedział się za koniecz- 
nością ujęcia przez rząd amerykański kontroli 
nad wartością złota dolara, aby przez nadmierne 
wahanie kursu dolara nie unicestwić akcji zmie- 
rzającej do podniesienia ceny Surowców. 


LISTY Z KRAJU 


Z JELENIA (pow. Chrzanów) piszą nam: Do- 
pżki do naszej ubogiej gminy nie zawitał ksiądz 
Piotr Jurko, dopóty obywatele Jelenia nie byli 
ustawicznię naciągani na nieuzasadnione wy- 
datki, które szczególnie, w chwili obecnej, nie 
powinny nękać już i tak zubożałej lutejszej lud- 
mości, przeważnie robolniczej, Niestety, ksiądz 
Jurko kryzysu nie zna i dobrał sobie posłuszny 
komitet kościelny, w którego skład wchodzą: ks. 


Jurko jako przewodniczący, były naczelnik gmin 
Gołczyk, emeryt Nawrocki Wojciech, rolnik Zu- 
bel Antoni i rolnik Kula Wojciech. Kandydatów 
do tego komitetu dostarczyli i głosowaniem po- 
parli, jak zwykle, enperowcy i komuniści, oraz 
sanatorzy. Ten komitet, który ze względu na swo- 
je uposażenia nie zna także dzisiejszej nędzy ro- 
botniczej, stara się dogadzać ks. proboszczowi we- 
dług jego życzeń bez względu na to, czy parafja- 
nie mogą te ciężary ponosić i czy to jest już obec- 
nie potrzebne. Dotychczasowa plebanja jest je- 
szcze w dobrym stanie, i może wystarczyć jeszcze 
na długie lata, jednak na życzenie księdza pro- 
boszcza buduje się plebanję nową i to bardzo 
kosztowną, jak na dzisiejsze czasy i na tak ubogą 
gminę. Świeżo znów ks. Jurko przedstawił swo- 
jemu komitetowi kościelnemu konieczność budo- 
wy nowego kościoła w Jeleniu, która to budowa 
została obliczona na 308 tysiące złotych! Natural. 
mie kosztorys ten tak, jak i wszystkie inne, wy- 
niesie o wiele więcej! Tak wyszli obywatele w Je- 
leniu na obiecankach i radykaliżmie komunistycz- 
no-enperowsko-sanacyjnym. Mogą robotnicy nie 
mieć pracy, niech giną z głodu wraz ze swemi 
rodzinami, byleby tylko kapitaliści mieli zyski 
z przemysłu, a księża z pokory biednych ludzi. 
Także i w Jeleniu jest dość duży procent rozum- 
nych obywateli, którzy przeciwko takiemu postę- 
powaniu komitetu będą się bronili, gdyż nie 
można pozwolić na nakładanie na ludność takich 
ciężarów. Robotnicy i obywatele Jelenia! Rozważ- 
cież czemprędzej, do czego was doprowadza de- 
magogja uprawiana przez bigos sanacyjno-enpe- 
rowsko-komumistyczno-klerykalny. Z ramienia 
CZG i PPS odbyło w powyższej sprawie zgroma- 
dzenie i powzięto stosowną uchwałę, którą złożo- 
no w slarostwie jako protest. 
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Andrzej Strug nie przyjął mianowania 
do akademji literatury 


Warszawa, 23 pażdziernika (tel. wł.). Prasa 
donosi, że inauguracyjne posiedzenie akademji li- 
terackiej odbędzie się we środę. Posiedzenie otwo- 
rzy przemówieniem premjer p. Jędrzejewicz. Na 


miejsce tow. Andrzeja Struga, który nie przyjął 
nominacji na członka akademii, ma wejść p. Fer- 
dynand Goettel. 
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Wyrok za oktawę Bożego Ciała w Grodzisku 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Rzeszów, 23 października. 
Dziś popołudniu ogłoszony został wyrok w pro- 
cesie o krwawe zajścia w Grodzisku, podczas ok- 


na karę więzienia od 6 miesięcy do łat 4. Oskar- 
żeni o przywódziwo Antoni Urban i Ludwik Maj. 
kut skazani zostali każdy na 4 laia więzienia, Woj. 
ciech Bechta na 3 lat, Jan Kula na 2 i pół roku, 


tawy Bożego Ciała. Na 49 oskarżonych skazano 37 | Jan Róg na 2 lata więzienia, 


Komedja procesu o podpalenie Reichstagu 


Berlin, 23 października. W dzisiejszym dniu 
rozprawy o pożar Reichstagu zeznawali przeważ- 
nie rzeczoznawcy. Jako pierwszy zeznawał tajny 
radca rządowy prof. Josse. Oświadczył on, że szyb- 
kie rozprzestrzenianie ognia wskazuje, iż oprócz 
zapalników węgłowych użyto większej ilości ma- 
terjałów łatwo palnych, przeważnie płynnych. 
Zdaniem jego materjał palny został podłożony w 
różnych częściach sali. Wskazuje on na możli- 
wość ukrycia materjałów palnych w części sali 
przeznaczonej dla stenografistów, Silny osad sa- 
dzy wskazuje zdaniem jego na to, że użyto więk- 
szej ilości materjału łatwopalnego, przypuszczal- 
nie około 20 kg. benzolu lub nafty. Ze względu 
na niedostateczny dopływ powietrza materjał ten 
spalał się źle, pozosiawiając wiele sadzy i gazów. 
Przygotowania do pożaru uausiały zająć ałuzszy 
czas i nie mogły być wykonane przez samego 
Lubbego krótko przed podpaleniem. Podpalenie 
dokonane zostało ze znajomością rzeczy. Rzeczo- 
znawca nie wyklucza możliwości, że jako miej. 
sca do przechowywania materjałów palnych mo- 
żna było użyć schowki umieszczone z tyłu za 
krzesłami poselskiemi. Zdaniem jego bufet pod- 
palony został tylko w tym celu, aby odwrócić u- 
wagę od głównej sali posiedzeń. W toku wymia- 
ny zdań rzeczoznawca oświadcza, że zachowanie 
się van der Lubbego w czasie pożaru jest dla 
niego zagadką psychologiczną. Ponieważ w ru- 
mowisku nie znaleziono żadnych śladów flaszek 
lub naczyń, które mogły posłużyć do przeniesie- 
nia materjałów płynnych, rzeczoznawca wskazu- 
je, że płyn ien mogli sprawcy przynieść w balo- 
nach gumowych. 

Nadprokurator oświadcza, że pragnie na nie- 
korzyść Torgłera przyjąć, iż w czasie od g. 2020 
do 20'45 zajmował się tenże przygotowaniem 
materjału palnego i zapyluje, czy przy opuszcza- 
niu Reichstagu byłoby od niego czuć zapach ben. 
zyny lub naity, 

Rzeczoznawca prof. Josse nie umie dać na to 
odpowiedzi, a wreszcie po dłuższej dyskusji do- 
chodzi do wniosku, że, gdyby zmienił ubranie i 
umył ręce, nie byłoby czuć od niego żadnego za- 
pachu wymienionych materjałów. 

Torgler zwraca uwagę, że o godz. 20'45 był już 
dawno w lokalu Aschingera. Reichslag opuścił 
już przed 2020. Z benzyną ani żadnym innym 
podobnym materjałem palnym cale życie nie miał 
do czynienia. 

„Dymilrow zapytuje, czy jedna osoba mogła w 
ciągu kwadransa wzniecić podobny ogień, na co 


węgla inż. Emila Czerlunczakiewicza do Krakowa, 
robotnicy kopalń jaworznickich z wdzięczności 
za jego długoletnią życzliwość w stosunku do ro- 
botników, urządzili mu uroczystość pożegnalną 
w dniu 1 października. Zebrali się robotnicy 
wszystkich kopalń jaworznickich w izbie zbornej 
na kopalni „Józef Piłsudski", gdzie również na 
zaproszenie robotników przybyli wszyscy urzęd- 
nicy dyrekcji jawarznickich kopalń oraz biur pry- 
watnych. O godz. 10.30 przyjechał czcigodny dyr. 
Czerlunczakiewicz w towarzystwie p. inspektora 
inż. Zechenitera oraz ks. kanonika Sitki. Uroczy- 
stość zagaił jeden z robotników, witając wszyst- 
kich uczestników. Okolicznościowe przemówienia 
wygłosili delegaci załóg robotniczych, W między- 
czasie wręczono p. dyreklorowi skromny upoml- 
nek od robotników. Wzruszony dyrektor podzię- 
kował robotnikom i urzędnikom za okazaną mu 
życzliwość i prosił obecnych o dalszą zgodną 
współpracę. Po uroczystości odbyła się wspólna 
fotografja. Z okazji uroczystości p. dyrektor prze- 
znaczył kwotę 2.000 zł, która zostala rozdzielona 


między biednych robotników. Równocześnie po-. 


dobne podziękowanie złożono pani dyrektorowej 
Czerlunczakiewiczowej za jej pomoc i opiekę nad 


Z JAWORZNA piszą nam: Z okazji przejścia | miejscowymi biednymi slarcami i chorymi robot- 


dyrektora Jaworznickich komunalnych 


nikami oraz dziećmi robotników. 


rzeczoznawca oświadcza, że pierwotnie wykluczał 
taką możliwość, gdy jednak zobaczył zręczność 

ego to sądzi, że przy odpowiedniem przygo- 
towaniu mógł tego sam dokonać. 

Celem ustalenia, kiedy ostatni raz w dniu 27 
lutego dokonano kontroli Reichstagu przesłucha- 
no ponownie administratora Reichstagu, hitle- 
rowca Scranowitza. Oświadczył on, że przeszedł 
salę plenarna i część przeznaczoną dla sienogra- 
fów między 11 a 12 w południe, nie zauważył 
jednakże niczego podejrzanego. 

Rzeczoznawca dr. Schatz zapytuje, czy prawdą 
jest, że w pobliżu sali dla stenografów znajdował 
się podręczny magazyn, zawierający naftę i inne 
materjały łatwo palne. 

Scranowitz stwierdza, że jest tam skład pod- 
ręczny materjału, służącego do czyszczenia. Za- 
wierał on naftę, spirytus do czyszczenia okien, 
oraz płyn do rozpuszczania wosku. Dodał jednak, 
że skład ten był stale zamknięty. 

Na żądanie Torglera Scranowitz stwierdza, że 
w dniu 14 lutego dokonano rewizji policyjnej we 
wszystkich lokalach frakcji komunistycznej, nie 


znajdując żadnego śladu materjalów łatwo pal- 
nych. 

Przedłożone orzeczenie prof. Jossego przyjał 
van der Lubbe milczeniem. Zapytany, czy prze- 
był drogę w dniu pożaru, jak to przedstawił rze- 
czoznawca, van der Lubbe odparł cicho: „Tak“. 

Na drugie pytanie, czy pożar wzniecił płonącą 


Jako drugi rzeczoznawca zeznawał dyrektor 
straży pożarnej dr. Wagner. Opisywał on podjęte 
przez komisję próby podpalenia masywnych dę- 
bowych krzeseł, jakie się znajdują w głównej sali 
posiedzeń. Próby dały wynik negatywny. Użyto 
najpierw zapalników węglowych, jednakże w cią- 
gu 18 minut nie udało się krzeseł podpalić. Użyto 
jeszcze funt taśmy filmowej, a mimo to nie zdo- 
lano krzeseł podpalić do tego stopnia, aby już da- 
lej same płonęły. Dopiero gdy użyto materji prze. 
syconej cieczą latwo palną, zdołano wzniecić o- 
gień. Świadek dochodzi do przekonania, że do 
wzniecenia pożaru potrzeba było więcej czasu, 0- 
raz więcej, aniżeli jednej osoby. 

Następny rzeczoznawca, zaprzysiężony chemik 
sądowy dr. Schatz doszedł w swych dochodze- 
niach do wniosku, że pożar wzniecony został za- 
pomocą płynu samozapalnego. Wedle jego prze- 

onania nie chodziło w tym wypadku o podpale- 
nie przy użyciu nafty czy benzyny, gdyż w razie 
rozlania większej ilości nafty lub benzyny byłyby 
powstały zupełnie inne zjawiska. Utworzenie się 
podczas pożaru mgły każe mu przypuszczać, że 
właśnie chodzi o płyn samozapalny, którego użyto 
w ilości 4 do 5 litrów. Także przebieg pożaru u- 
twierdza go w jego przypuszczeniu. Ze względu 
na bezpieczeństwo publiczne rzeczoznawca za Zgo- 
dą trybunału nie wymienia nazwy tego płynu sa- 
mozapalnego, oświadcza jednak, że przepojona tą 
cieczą materja zapala się w ciągu 20 minut do 
półtorej godziny. Płyn ten ma zapach podobny do 
karbolu i jest stosunkowo łatwy do nabycia. Prze- 
pojone nim znajdujące się w Reichstagu ręczniki, 
lub portjery wystarczyły do wzniecenia pożaru. 
Rzeczoznawca jest przekonany, że czynu tego nie 
dokonał van der Lubbe, lecz ktoś inny. Obowiąz- 
kiem Lubbego było tylko wziąć na siebie winę: 
pozatem był on tam zupełnie niepotrzebny. Ciecz» 
o której mowa, ma zapach karbolu. Zapach ter 
z trudem tylko można usunąć. Gdyby więc van 
der Lubbe miał z nim coś do czynienia, byłoby | 
niego czuć ten specyficzny zapach. y 

Nadprokurator zapytuje rzeczoznawcę, cz Toy i 
gler mógł się posługiwać tym plynem, a mimg (9 j 
nie nasiąknąć jego zapachem. 

Rzeczoznawca stwierdza, że tylko w w-yjątko” 
wym wypadku, gdyby się go ani ręką a.) gdzie” 
żą nie dotknał, 

Na tem rozprawę odroczono do jutra. 


KRONIKA 


„ZJAŻD GMIN ŻYDOWSKICH. Oñegdaj odwył 
się w Krakowie pod przewodnictwem preżesa kra. 
owskiej gminy żydowskiej dra Rafała Landaua 
zjazd gmin żydowskich zachodniej Małopolski 
1 Śląską celem obmyślenia środków pomocy dla 
żyd. uchodźców z Niemiec. W zjeździe wzięli 
udział: delegatka komitetu pomocy w Warszawie 
P. konsulowa Higerowa, reprezentaci Tarnowa, 
Jasła, Katowic, Król. Huty, Białej, Bielska, No- 
Wego Targu, Gotlie, Oświęelinia Hd. Przewodni- 
Cjey dr. Lańdau powitał delegatów, wskazując tia 
Straszne położenie, w jakietn się tutchodźcy znaje 
dują i ña dotychczasową działałhość krakowskie- 
80 komitetu pomocy. Po ożywionej dyskusji 
uchwalono rezolucje stwierdzające nieżlomną wo- 
lę delegatów udzielenia wydatnej potnocy uchodź. 
tom, wyrażóho nadzieję ułatwienia im emigracji 
W szczególności do Palestyny, złożono podzięko- 
wanie rządowi polskiemu ża opiekę, którą otacza 
obywateli Polski w Niemczech 1 przyjęto oświad. 
czenie zjednoczonej młodzieży żydowskiej współ: 
pracy w tej akcji. Uchwałońo utworzyć w Krako- 
wie centralę komitetów dla zachodniej Małopol- 
Ski į Śląska oraz komitety lokalne we wszystkich 
minach wyznaniowych. 

TANIE BILETY KOLEJOWE DO TEATRU. 
Krakowska dyrekcja kolei organizuje w niedzie- 
lę 29 bm. popularne przejazdy ryczałtowe z Tar- 
nowa, Bochni, SłotwinysBrzeska i Wieliczki do 

takowa na powtórzenie premjery w Teatrze 
Miejskim im. J: Słowackiego na przedsiawienie 
„Eros i Psyche" J. Żuławskiego w teatrze im. Sło- 
wackiego. Początek przedstawienia ð godz. 19'80, 
Koniec około 2230. Przejazd tam i zpowrotem Z 
Tarnowa 4'20 zł., bilet do teatru 3 zł, razem 7/20 
zl; ze Słotwiny-Brzeska 3 zl; bilet do teatru 8 zh, 
razem 6 žl; z Bochni 220 zl, bilet do teatru 3 ZŁ, 
rażem 520 zł; ż Wieliczki 1/30 žl, Bilet do teatru 
3 zł, razem 420 zł. Dyrekcja teawa przydziela 

la uczestników wycieczki fotele, loże parierowe, 

Iį M piętra, balkony I i 11 piętra, oraz krzesła I, 
II rzędu i parterowe. Jakość miejsc użależnia się 
od wcześniejszego zakupu biletu. Informacyj ü: 
dzielają i sprzedają bilety kolejowe: „Orbis“ w 

arnowie, oraz kolejowe kasy osobowe w Bochni, 

Słotwinie-Hrżesku i Wieliczeć do soboty 28 bm. 
Sodz. 17. Przy zakupnie biletu kolejowego uczest- 
nicy wycieczki zakupują obowiązkowo bilety wstę 
Pu do teatru. Zniżkowe bilety kólejówe upoważ- 
niają do jedhorazowego przejazdu dö Krakowa 
dowolnym pociągłem owdbowym w dhiu 29 bm. 
zaś do przejaźdu powrotnego do Wieliczki, Boch- 
ni i Słotwiny<Brzeska pociagiem o godzinie 2330. 
do Tarnowa pociągiem ò godzinie 0'10 dnia 30 bm. 
Włość biletów ściśle ogranicżona. 

ZWIEDZANIE KOŚCIOŁA ŚW, ANNY I GRO- 
BU śW. JANA KANTEGO, wspanialych rzeżb 
Fontany, mieszkania św. Jatia w Collegium Ma- 
tus, oraz zabytkowych domów ul. św. Anny od- 
będzie się we eW 2 bin. jako 50 wycieczka 
nauk. ż tyklu Tow. mit. Krakowa pod kler. dra 
J. Dobrzyckiego, Zbiórka o godz. 3'15 popołudniu 
Przed kościdłem św, Anny. 

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE PODCZAS ZWIE- 
DZANIA WAWELU, W czasie zwiedzania Wa- 
welu w tiledzielę zasłabła nagie Aniela Gaweł, 
która przybyła 2 wycieczką z Król, Huty. Chora 
dostała krwotoku i po udzieleniu pierwszej pomo- 
ty przewieżióńa żosiała przez pogotowie tatunko- 
we do ada" a => 

PORZUGIŁA DWOJE DZIECI. Na dworcu ko- 
lejowytn w Krakowie w poczekalni III kl. njezna- 
ùa kobieta porzuciła dwóch chłopezyków, z któ. 
(ych jeden liczy 6 lai, niemowlę zaś 8 miesięcy. 

zieci oddano do „Żłóbka” miejskiego, za matką 
Wszczęto poszukiwania, 

„l. KOMISARJAT POLICJI m. Krakowa prze- 
Niesiony został z diem 28 października do domu 
Przy ul. św. Janė 13 I. p. 

,»WYŚCIG PRACY". Nieznany sprawca dostał 
SIę w nocy do zamkniętej gablotki przy ul. Flo. 
vańskiej 10, skąd skradł dwa plaszcze I marynar- 

€ warlości 265 zł. Złodziej spłoszony uciekając 
porzucił jeden płaszcz | marynarkę. — Gołdzie 

aub skradziono ze sklepu sztukę popeliny war- 
tości 76 zł, Janowi Skotniczemu skradziono ż nie- 
zamkniętej szafy 50 zł. bieliznę i „straszak* War- 
„ści 90 Zl, zaś ltce Drelfuss że strychu bieliznę 

"Artości 120 zł. Również do klosku Fel. Piszezka 

a płoniach włariano się i zabrano różne rzeczy. 
„ „ STRZELENIE NAPASTNIKA. Przechodzą- 


ta Od 
Werowi 


Nr. 244, Wtorek 24 października 1933 r. 


do osobników raniąc jednego z nich, Woźniaka, 
w prawą nogę. Rannego opatrzyło pogotowie ra= 
tunkowe. l 

—000— 

KATALOG PRASOWY „PARA“ — 1933 R. NAKŁADEM 
FIHHMY „PAR* POLSKA AGENCJA REKLAMY W KRA: 
KOWIE. Pojawił sią na półkach ksłęgatskich VIN ró: 
czmiłk Katalogu Prasowego „PARA“. „PAR“ podtrzymuje 
tradycję wydawania perjodycznie katałogów prasowych, 
żapoczątkowaną lat temu dziesięć wydańiem „Pietwsze- 
go Spisu Gażet i Czasopism w Polsce". Daje on Spis 
wszystkich wydawnictw perjodycznych polskich na ca- 
iyin Świecie. Poza tem Katalog Prasowy „PARA“ oddaje 
nieoeeńione wprost usługi naszym śsferom przemysłowym 
i kupieckim, dająć wszechstronne wskazówki, dotyczące 
take ważnego zagadnienia, jakiem jest Tekłamia gażetowa. 

—000— 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGÓ IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj powtórzenie komedji Aleksandra Fredry „Śliby 
panieńskie“: Jutro we środę poraz piąty „Błędne koło 
Krystyny“ Z. Modrzewskiej. W próbach opowieść sce* 
nicztta Jerzego Żuławskiego pod tytułem „Eros i Pey- 
che”, która ukaże się w najbliższą sobotę: Rołe tytułowe 
ódłtworzą: dyr. Juljusz Osterwa i Hanka Ordonówma. 

NAJBLIŻSZĄ XXVI-tią PREMJERĄ OPEROWĄ będzie 
melódyjna opera Verdiego „Bal maskowy“ w opracówa- 
mi mnuzycznem dyr. Bolesława Waflek-Walewskiego, w 
reżyserji Józefa Stępniowskiego. 

YEICEI NIMURA, książę japóński, sławny tancerz, któ- 
ry śwymi oryginakiymi tańcem stwarza nastrój misty- 
czity, tak że pubłiczność śledzi jego ruchy ż żapattyth 
oddechetn, wystąpi że swoją partnerką, uroczą tancéfkg 
amerykańską LISSAN KAY z jedynym wieczorem poe- 
matów tariecznych w sobotę 28 bmi. w Starym Teatrze. 


ODCZYTY I ŻEBRANIA 


„DZIWACTWA PODATKOWE“: Pod tym tytułem w 
Towarzystwie ekonomicznem wygłosi odczyt byty wice- 
minister skarbu doc, Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. 
Tadeusz Grodyński dziś we wtorek o godzinie 18 w sali 
lzby przemystowo-handlowej (ul. Długa 1). Wstęp wol- 
ny. Goście milë widziani. z 

ODCZYT FRANCUSKI, publiczny i bezpłatny: „L'uni- 
te‘ Spirituelle francaise et leś partis* wygłosi prof. Jean 
Moreau-Reibel dziś we wtorek o godzinie 6 wieczorem 
w sali IV gimnazjum (ul. Krupnicza 2, I piętro). 

KURSY ZAWODOWE W MUZEUM PRZEMYSŁOWEM. 
Nauka na kursie instalacyjnym (gaz; kanal, wodoc. È 
centr. ogrz.) rozpocznie się dziś o godzinie 19, a na kur- 
sie rękawicznym dziś o godzinie 16. Dałsze wpisy na 
kursy: dla metalowców, galanterji skórniczej, trykotar- 
stwa maszynowego i bieliźniarski, przyjmuje aię do dnia 
26 bm. w dyrekcji Muzeum (ul. Smoleńsk 9). Przy opła- 
tach za kursy bezrobotń: otrzymują żnaczne ulgi. 


SPORT 

GRACOVIA—WISŁA 1:1 (i:ój. Mecz stał na niskim 
poziomie, przyczem przekraczał ramy dżentelmeńskiej 
gry. Cracovia haogół była lepsza. Atak jej nie wyko- 
rzystał przewagi. Wisła miała bardżó słaby dzień, szcze- 
gólmie napad. dzięki niedyspozycji Artura, okazał się 
niedołężnym. Najlepszą częścią drużyny Wisły była Po- 
mwód braz Madejski, Sędziował objekłtywnie p. Mosiński. 
Skrzywdził on jednak zdaje się bezwiednie Gracovię, 
nie przypuszczając jej bramki prawidłowo zdobytej. — 
Strzelcasni bramek hyli: Malczyk i Artur. 

GARBARNIA—CZARNI 4:2. Zasłużone zwycięstwo Gar- 
barni, dzięki któremi uratowała się od niebezpieczeń- 
stwa spadku. 

RUCH-=-ŁKS 4:6. Wysokocyfrowe źwycięstwo Rucha, 
który obecnie mä hajpoważmiejsze szanse dò zdobycia 
mistrzostwa ligi. 

WARSZAWIANKA—KS 22 STRZELEC 2:1. Mecz wy- 
grał Warszawiantć sędzia. Okazuje się, że niełtyllko nie- 
którzy sędziowie krakowscy potrafią w ostatniej čhwili 
wygrywać drużynie gospodarza mecze, dyktując rzuty 
karne.. P. Romańowski, sędzia powyższych zawodów, 
ma tę właśnie „Wielką zasługę dla sportu“, źe między 
innymi dyktuje nieżasłużone karne... 

KROWODRZA—TARNOVIA 4:3. — Krówódrza pówyż* 
śsżem zwycięstwem żapewmiła sobie wejście do klasy A. 

PRĄDNICZAŃNKA—HAGIBOR 1:0. Dogrywka 30-minu- 
towa, zatządzona £ powód naruśzeria przepisów przeż 
sędziego ligowego (l), prowadzącego pierwsze spotkanie. 
zakończyła się zwycięstwem Prądniczanki, dzięki które- 
ma ta zakwalifikowała się do rozgrywek o wejścia G0 
klasy B. Sędziował wzorowo p. dr. Lustgarien, mimo, iż 
mie został „zaproszony do prowadzenia zawodów mię- 
dzynatodowych*. Na tw tis trzeba stesztą mieć pietw- 
szorzędnych walorów.. O tem decyduje czasami zupółtie 
co innego. 

BOCHEŃSKI KS— TRZEBINIA 1:i. Gra bardzo ostra. 

ZLIKWIDOWANIE KONFLIKTU KOKS Z KOZPN. Ža- 
targ pomiędzy zarządem KOZPN a zarządem KOKS, 
spowodowany thielojalhem stanowiskiem KOKS, został 
zlikwidowany skutkiem zadośćuczynienia, jakie KOZPN 
otrzymał od KOKS. 

TURNIEJ TRÓJKOWY SIATKÓWKI MĘSKIEJ I KO- 
BIECEJ o mistrzosiwo okręgu krakowskiego organizuje 
YMCA w dniach 28 i 29 bm. Zgłoszenia do czwartku 26 
bm. (ul. Krowoderska 8, tel. 124-36). 


Twtazsi | zeromacdzcnia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ŻA- 


| WODOWYCH odbędzie się we wtorek 24 bm. o godzinie 
630 wieczorem w sekrelarjacie Rady (uł. Dunajewskie- 


go 5, II piętro). 


2 TEATRU 


Teatr im. Słowackiego: „ŚLUBY PANIEŃSKIE" 
Al. Fredry 

Komedje Fredry są komedjami charakterów i 

dlatego przeważa w nich pierwiastek ogólno-ludz- 
ki, bo zasadnicze rysy charakterów ludzi są jed- 
nakie bez względu na kraj, epokę i warstwę spo- 
łeczna. Oczywiście, „Śluby panieńskie" rozgrywa- 
ja się w atmosfetze zamożności i pogody, ale i w 
dzisiejszem społeczeństwie, zbiedzonem przez Kry- 
zys, zdenerwowanem przez wypadki politytzne, 
isinicją wszak panhy Ssenlymenlalne i panny 
z: itiłodzieńcy veseli i młodzieńcy płacz- 
iwi, poczciwi wujaszkowie, wszystkie wogóle ty- 
py tej przemiłej komedji, a że Krój ich ubiorów 
jest dziś inny niż w czasach biederma jetowskich, 
ło nie zmienia istoty rzeczy. Że zaś afitostera ko- 
medyj Fredry tchtie pogodą, tak nieosiągalną a 
tak upragnioną w dzisiejszych ponurych czasach, 
to tembardziej podnosi jeszcze urok teatru Fredry 
dla naszych dusz stęsknionych za oazą szczęśliwą, 
gdzie ludzi nie gnębią inte troski, jak niewinne 
nieporozumienia i kłopoty miłosne. 

Obecnie Boy-Żeleński dokonywa rewizji poglą- 
dów na Fredrę i oczyszcza jego wizerunek z nie- 
naturalnych a wymyślonych rysów, jakiemi go 
zamazały uczone komentarze lwowskiego profeso- 
ra Eugenjusza Kucharskiego. I znowu ińożemy, 
jak niegdyś, swobodnie wchłaniać radość promie: 
niującą z tych arcydzieł, bez zatruwania jej sobie 
podejrzeńlarni o jakąś żółć, rzekomo w nich u. 
krytą, a w rzeczywistości zgoła tam nieistniejącą. 

„„Śluby panieńskie" bywały na krakowskiej sce- 
nie grywane w pierwszorzędnych obsadach. W o- 
becnej obsadzie wyróżnia się para: Klara i Afbiń, 
wybornie grana przez p. Ludwiżankę i p. Hierow- 
skiego. E. H. 
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NAGŁA ŚMIERĆ W MIESZKANIU GDZIE 
SWEGO CZASU PRZEBYWAŁ MALISZ, Mie- 
szkańcy ul. Jułjusza Ligonia w Katowicach zo 
stali zaalarmowani krzykiem, %wydobywającytń 
się z mieszkania p. Heidowej, w którem w ub. ty» 
godniu mieszkał morderca krakowski Malisz wraz 
z żoną. Jak się okazało, alarm ten wywołała naa 
gla śmierć w mieszkaniu p. Heidowej 53-letniego 
kupca Abrahama Rapapotta z Kolbuszowej. Rapa- 
pori przybył do mieszkania p. Heidowej około 
godz. 20 i po krótkiej rozmowie z gospodynią 
o Maliszu poczęli grać w karty, W pewnym mo- 
miencie Rapaport dał p. Heidowej 5 zł, prósząć 
o kupienie mu papierosów. Gdy po kilku minu- 
tach p. Heidowa powróciła do mieszkania, na po- 
dłodze leżał trup Rapaporia, który zmarł na udar 
serca. Zawiadomiony o wypadku syn p. Heidowej ` 
stracił głowę i wybiegł na korytarz, gdzie począł 
głośno wołać: „Ratunku, ratunku", Krzyk ten wy. 
wołał konsternację, tembardziej, że w pobliżu za- 
mieszkiwali przybyli do Katowie ministrowie 
z premjerem na czele. Dopiero po pewnej chwili 
policja zaprowadziła porządek. Zwłoki Rapaporta 
zapakowatio do taksówki i bez zezwolenia policji 
przewieziono do Kolbuszowej. 

NIEZWYKŁE ZAJŚCIE NA ROZPRAWIE SĄ- 
DOWEJ. Sala sądu okręgowego w Warszawie bya 
ła w sobolę widownią zajścia po ogłoszeniu wyro. 
ku, skazującego na 3 lata więzienia Stefanję Ry- 
bakową za nakłanianie młodej dziewczyny do nie- 
rządu. Rybakowa, słysząc surowy wyrok, wpadła 
w szał, zaczęła szarpać na sobie suknie, wysko- 
czyła z ławy oskarżonych, kopiąc policjantów i na 
środku sali stanęła na rękach, wierzgając nogami 
w stronę chwytających ją policjantów. Rybakową 
z trudnością uspokojono, gdyż szamotała się i bro. 
niła rękami i nogami. Dopiero po obezwładnieniu 
i skrępowaniu wyniesiono ją do katetki, która od- 
wiozła ja wprost do więzienia. 

B: KAT MACIEJEWSKI SKARŻY O KONFI- 
SKATĘ PAMIĘTNIKÓW. B. wykonawca wyro- 
ków śmierci kat Maciejewski, którego prawdziwe 
nazwisko brzmi Alfons Tabl, wobec decyzji pro. 
kuratora, niedopuszczającej do drukowania jego 
pamiętników pod tyt. „Pod szubienicą”, rozpoczął 
Starania, by zmienić tę decyzję. Maciejewski po- 
wołuje się na pamiętniki kata paryskiego Deible- 
ra, któremu władze francuskie pozwoliły na dru- 
kowanie wspomnień. Jednocześnie, mając slaba 
nadzieję, by władze polskie zezwoliły na druk 
wspomnień, rozpoczął siarania, by pamiętniki swe 
sprzedać zagranicą. Maciejewski-Tahl pochodzi 
z rodżirty niemieckiej, zamieszkałej na terenie Po. 
znańskiego, skończył wyższą szkołę handlową 
w Poznaniu oraz włada pięcioma językami. Fun- 

cję kala przyjął z powodu silnej depresji, w ja- 
kiej się znalazł przed kilku laty. Pozatem Macie 
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jewski jest nałogowym alkoholikiem, co przyczy- 
niło się do usunięcia go od sprawowania funkcji 
kata. B. katowi mocno zależy na wydaniu owych 
pamiętników, albowiem niema on obecnie ża- 
dnych zarobków. 

WIELKIE OSZUSTWA NA SZKODĘ KOLEI. 
Władze wpadły na trop nowej afery przy dosta- 
wach dla kolei państwowych. Nadużycia te po- 
pełniane były przy dostawie sygnałów i części 
przyborów kolejowych, co mogło pociągnąć za so- 
bą nieobliczalne skutki. W fabryce metalurgicznej 
„Fibrant* w Bydgoszczy, która od wielu lat jest 
dostlawcą dyrekcyj kolejowych, ujawniono wadli. 
we wykonywanie dosiarczanych dla PKP. przy- 
borów kolejowych. Fabryka „Fibrant* stanowi 
własność niemieckiego koncernu przemysłowego, 
posiada jącego filje na całym świecie. Koncern ten, 
który ma swą centralę w Warszawie, prowadzi 
w Polsce szereg zakładów. Dyrektorzy firmy, któ- 
rej zarzucane są nadużycia, przebywają od czasu 
podjęcia dochodzenia władz w Berlinie. Szczegóły 
Sprawy trzymane są ze względu na toczące się 
śledztwo w ścisłej tajemnicy. Śledztwo objął sę- 
dzia śledczy dla spraw wyjątkowego znaczenia 
przy sądzie apelacyjnym w Warszawie, Teodor 
Wiłtuński. 

PRÓBNY ATAK GAZOWY NA WILNO Z WE- 
SOŁEMI INCYDENTAMI. W ub. czwartek wy- 
konany został w Wilnie próbny atak gazowy dla 
pouczenia ludności, jak się ma zachować na wy- 
padek prawdziwego ataku. Przy tej okazji nie 
obeszło się bez przykrych i wesołych momentów. 
W południe, w magistracie rzucona została na 
główne schody świeca dymna i równocześnie 
ampułki z płynem gryzącym, napełniając biura 
magistratu nieznośnym gazem. Wśród publiczno- 
ści i pracowników magistrackich powstała pani- 
ka. Ponieważ nie można było przedostać się przez 
klatkę schodową, musiano przystawiać drabiny 
strażackie i przez okno wychodzili urzędnicy na 
ulicę. Wieczorem skorzystano z otwarcia drzwi 
do cukierni Rudnickiego, przyczem jakiś osobnik 
rzucił petardę lzawiącą. Gaz momentalnie wypeł- 
nił cały lokal, skutkiem czego powstała panika. 
Wszyscy rzucili się do ucieczki, pozosiawiając 
kapelusze, torebki i t. p. Cukiernia opustoszała. 
Dopiero po pewnym czasie goście powrócili, ażeby 
uregulować rachunki i zabrać pozostawione przed- 
mioty. Podobnie podrzucono petardę lzawiącą do 
cukierni „Czerwonego Strahla“, 
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Zamówienia z prowincji należy kierować 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
Czerwonego Krzyża 20. 
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Miśdały — Rodzynki 
orzechy — Figi 


M. JAWORNICKI 


Kraków, Rynek Gł. 44, Tei. 103-46 
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ARESZTOWANIE KSIĘCIA SACHSEN - MEI- 
NINGEN ZA AGIFACJĘ HITLEROWSKA W 
AUSTRII. Z Klagenfurtu donoszą, że książę Sach- 
sen-Meiningen, zamieszkały stale w Karyntji, zo- 
stał aresztowany, ponieważ na automobilu swoim 
zatknął flagę ze swastyką hitlerowską. W samo- 
chodzie znaleziono znaczną ilość druków propa- 
gandowych. Rewizja w zamku księcia dala rów- 
nież obtity materjał. Znaleziono nietylko druki 
propagandowe, ale także korespondencję księcia 
z czynnymi ministrami Rzeszy niemieckiej. Szcze 
EH interesujący ma być list ministra Goeb- 

sa. 

NOWE JAPOŃSKIE NARZĘDZIE ŚMIERCI. 
Cały świat mówi o ograniczaniu zbrojeń, o poko- 
ju wieczystym. Na konferencjach dyplomaci sta- 
wiają wnioski o rozbrojeniu.. sąsiadów, lecz 
sprzeciwiają się zastosowaniu tego we własnej 
ojczyźnie... W Japonji, przodującej w military- 
źmie, niedawno zbudowano nowy typ karabinu 
maszynowego. Agencja prasowa „Kokcu” przyta- 
cza szczegóły tego zabójczego wynalazku. Nowe 
narzędzie ' śmierci zostało wykonane i wypróbo- 
wane w Tokio. W obecności zastępcy ministra 
spraw wojskowych i licznych ekspertów odbyło 
się próbne strzelanie z tego karabinu, które dało... 
wspaniałe wyniki. Precyzyjny aparat ten wypu- 
szcza do 6.000 strzałów na minutę, mając tę wy- 
soką zaletę, że lufy jego nie są zupełnie zagrzane. 
Najwięcej godną uwagi jest okoliczność, że waży 
tylko około 35 kilo. Wynalazca Jositaro Simidzu 
zaofiarował swój pomysł cesarskiej japońskiej 
armji, zrzekłszy się wszelkiego wynagrodzenia. 
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PORADNIA ŚWIADOMEGO  MACIERZYŃ: 
STWA Robotniczego Towarzystwa służby społecz- 
nej (Dunajewskiego 5, lewa oficyna. | piętro) 
przyjmuje w środy i piątki od godz, 6—8. Ko- 
bieiy-robotnice! Zgłaszajcie się z calem zaufaniem 
do waszej własnej instytucji! 
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REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Śluby panieńskie“ 
Środa: „Blędne koło Krysiyny“, 
Czwartek: „Śluby panieńskie“. 


OBWIESZCZENIE, 


Dyrekcja Komunalnej Kasy Oszczędności 
m. Krakowa 
podaje do publicznej wiadomości, iż w tut. Za- 
kładzie Pożyczkowym na zastawy ruchome przy 
ul. Szpitalnej L. 15 odbędzie się 
dnia 6 listopada 1933 r. i dni następnych 
o godz. 9 rano 


Publiczna licytacja 


na której stosownie do $ 22 statutu Zakładu 
Pożyczkowego sprzedane zostaną najwięcej ofia- 
rującemu : kosztowności, aparaty fotograficzne, 
mikroskopy i inne przedmioty, zastawione w cza- 
sie do 31 grudnia 1932 r. a dotąd niewykupione 
(od Nr. 19.464 z r. 1930 do Nr. 97.063 z r. 1932), 
względnie na poprzednich licytacjach niesprze- 
dane, o ile fanty te zostaną zakwalifikowane do 
postępowania licytacyjnego. 
Wzywa się zatem interesowanych do wykupna 
lub prolongaty wymienionych zastawów przed 
terminem licytacji, t. j. najpóźniej do dnia 4 listo- 
pada b. r., gdyż podczas licytacji prolongaty 
uskuteczniane nie będą. 


Kraków, dnia 14 października 1933 r. 
Dyrekcja Komunalnej Kasy Oszczędności 


m. Krakowa. 
00*P-99090906060909PP909070 PO 00903%00 
Dentystyczną pomoc 


uprzystępni kazdemu, uprawniony technik, dentysta 
Antoni KORNiK, Kraków, Św. JARA 24 
BROORORYODOGRE 
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KINOTEATRY 


Adria: „Dzieje grzechu”, 

Apollo: „Zdobyć cię muszę“ (Jan K'epura). 

Atlantie: „Chondu' i „Wschód słońca”. 

Dom żołnierza: „Młode orły“. 

Promień: „C. k. komenda serc“ (Dolly Haas i Gustaw 
Fröhlich). 

Słońce: „Gongorilla" i „Flip i Flap“ 

Świt: „Przed maturą". 

Sztuka: .,„Toto*. 

Uciecha: „Turbina 50.000" (film sowiecki). 

Wanda: „Córka pułku“ (Anny Ondra). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 24 października 


7.00—7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Prze- 
gląd prasy, wiadomości o eksporcie, komunikat mini- 
sterstwa opieki społecznej. 11,50: Wiadomości bieżące. 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.30: 
Dziennik południowy i wiadomości meteorologiczne. 15.39 
Wiadomości gospodarcze. 15.40: Muzyka lekka i jazzo- 
wa. 16.25: Skrzynka PKO. 16.40: Odczyt: „W 15 święto 
państwowe republiki czechosłowackiej" — wygłosi dyr. 
J. Magiera. 16.56: Recital fortepianowy z Warszawy. — 
17.50: Świetlica strzelecka. 18.00: Odczyt z Warszawy: 
„Impresjonizm, nowa teorja barw i światła”. 18.20: Kon- 
cert z Warszawy: Rameau i Couperin. 19.05: Feljeton: 
„Przez moje okno“. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Feljeton 
z Warszawy. 19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Koncćrt 
z Warszawy: z nowych operetek i rewij. 21.00: Kwa- 
drans literacki: „W poszukiwaniu pracy“ — z książki 
Janiny Brzostowskiej „Bezrobotni Warszawy“, — 22.00: 
Wiadomości sportowe. 22.10: Recital skrzypcowy. 22.40: 
Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne. 

Środa 25 października 

7.00: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Przegląd 
prasy i wiadomości o eksporcie. 11.45: Wiadomości bie- 
żące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał, 12.05: Gramofon. 12.30: 
Dziennik połudaiowy i wiadomości meteorologiczne. — 
15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Koncert fortepia- 
nowy z Warszawy. 16.10: Słuchowisko dla dzieci, 16.40: 
Odczył: „Sport a pieniądz“ — wygłosi p. Stanisław Ol- 
kusznik. 16,55: Gramofon: „Don Kiszot* R. Straussa. 
17.50: Pogadanka. 18.00: Odczyt: „Świat wiecznych cie- 
mności* — wygłosi prof. dr. Michał Siedlecki. 18.20: 
Chór Dana z Warszawy. 19.05: Skrzynka pocztowa — 
inż. Stanisława Broniewskiego, 19.20: Rozmaitości. 19.25: 
Feljeton z Warszawy: „Maszyna a poezja”. 19.45: Dzien 
nik wieczorny. 20.00: Przyjemna godzina z Warszawy 
20.45: Feljeton z Warszawy: „Od cesarskiej kolebki da 
szafotu. 21.00: Koncert z Poznania. 22.00: Wiadomośc 
sportowe, 22.10: Odczyt esperancki: „Toruń i Kopernik“ 
22.30: Muzyka lekka. 28.00: Wiadomości meteoralogicz- 
ne. 
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działają tabletki Togal przy boiach reu- 
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po- 
wodzeniem stosuje się przy tych scho- 
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze! Na- 
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


A [ogal 


Fabryka Pleców Kaflowych Spółdzie!ni Związku Kaflarzy 
„KAFEL“ 


Kraków, uł. Karmeilcka L. 47. Tel. 157-03. 
Posłada na składzie piece kaflowe z gliny szamo- 
towej, wyrobu ręcznego w różnych kolo- 
rach i deseniach dowolnej ilości. - 
piece i kuchnie różnego rodzaju, stałe; 
1 przenośne, jakoteż uskutecznia wszelki” 
przeróbki i reperacje w zakres katflargi, 
wchodzące siłami fachowemi pierw, 
rzędnemi po cenach umiarkowanyc, 


Stawia 


